TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI, 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


W Warszawie: msesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 


rocznie rs, 8, z odnoszeniem do domu, 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2 


kop. 60, rocznie rs. 10. 


Adres: Nowogrodzka Nr. 329. 
F -ai = 


Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 


dziel i świąt ważniejszych, od godz, 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 


i soboty oil 1 do 3 po poludniu. 
Rękopisy drobne nie zwracają się. 


Przedpiatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism paryodycz= 
nych. 

Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 30 w Warsza= 
wie w Administracyi pisma i w kioskach, 

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 
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Redakcji, — Ogloszenia, 


Szanownym Abonentom kwartal- 
nym przypominamy nadchodzący 
termin przedpłaty. 
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FE P eszczo w roku przeszłym margr, 
ki) Salisbury zagroził Tuteyi upad- 
SZS kiem. Gdyby Turcyu, gdyby ton 
organ, który zu niq, myśli i działa, miał 
w sobie tyle żywotnaści, żoby na straszna 
słowo drgnąć — nia byłoby ani munifesta- 
oyj ormiańskich z d, 80 września T. 2., ani 
dalszych rzezi w Armonii, ani walk na 
Krecie, ani sierpniowego wreszcio kewi 
przelewu; i nic potrzebowałyby teź dzion- 
niki angiolskie wydawać hasel: „złożenia 
a tronu, rozbiór,“ albo zabawiać się 
w mrzonkę wspólnej przez wszystkie wiel- 
kio mocarstwa okupacyj terytorynm turo- 
okiego „dla wprowadzenia niczbędnych 
roforma.* Roformy to sama Tnroya, sam 
aultan by wprowadził i nio bylyby ono 
darom Dannów, jakim musialyby być do- 
brodziejstwi na ostrzach bugnetów podi- 
ne, Ale groźba przewiała nad głowami 
stambulskiemi, jak marny wiatr, spro- 
wadzająe joszezo skutek wręcz zamierzo- 
nemn przeciwny. Abdul-Hamid, zamiast 
poznać niebczpieczeństwo i porwać się do 
ratunku, zaczął się pławió we wspaniało- 
ści swej wladzy, z dziecinną wiarą w tę 
dziecinną zabawkę — i pławi się wciąż, 
myśląc tylko o uratowaniu siebie, awoje- 
go majestatn, swoich pałaców, haremów 
i skarbów, z ubogiogo państwa wyciśnię- 
tych. Dawno jnż nie było w dziejach przy- 
kladu takiej tragicznej lekkomyślności. 


Dwadzieścia lat panowania dzisiejsze- 
go sattana wplynęły zgnlnie na sam na- 
ród tnrecki. Qofnqł się on i zatęchł w swo- 
jem wsteczniotwio; te ziarna postępu, któ- 
re w nim za Midhata kiełkowały — zmar- 
niały boz sladu. Isiamizm, dobry w epoce 
podbojów, jako rozpędowa siła, na epokę 
osiadłego życiu państwowego, w nowoży- 
tnaj Europio, przy nienniknionych 2 nią 
stosnnkach, stać się musiał prawdziwem 
przekleństwom, o ilehy się nie poddał dn- 
chowi ezaan i nie przejął trzeźwym, po- 
Ntycznym rozsqdkiom. Dzisiojsząy Młodą 
Tarcyę, równie jak starą, toczy rak obłę- 
du, zaslaniającego niobezpicczoństwo,— 
niemocy, niozdolnej chcici, gdy potrzeba 
dziułnć, Niema dziś już Młodej Tareyi, 
uioma stronnietwa postępowugo, lctóroby 
chcialo państwo Osmanów choćby tylko 
w teoryi przekształcić i do dalszego życia 
nzdolnić. Sam islamizm, utraciwszy moc 
burząeą, j. Nie 
zapłonie już funatyzmom, wprawiującym 
w szal, wstrząsującym do głębi i z glębi 
też dobywajqrym ostatnich sił dln obrony 
życiu. Jost to już dzisiaj zastalo bsgnisko, 
nie wnlkan, czekający tylko swoj chwili, 
aby wybnchnąć. Dwadzieścia lut tomu 
mogło być jeszezn inaczej; dziś rozbiór 
Tarcyi spelnilby się z niesłychaną latwo- 
ścią: pobicie wojska wystarczyłoby do 
podbicia państwa. 

Operzeya rozbioru bylaby już teraz 
w biegu, gdyby nio to, że Europa nie mo- 
że się zgodzić między solą na podział łn- 
pu. Dopóki traktaty lub fakta nie dadzą 
odpowiedzi na pytanio: co kto weżmie? — 
Abdul Hamid będzie mógł rozkoszować 
się swą władzą w swoich Ildiz- kioskach. 
Z poza wszystkich jawnych działań dy- 
plomaeyi europejskiej w Stambule, « po- 
za pozorów polityki, zmierzającej do n- 
trzymania Tareyi, przegląda pełzające po- 
stanowienie położenia kresu jej życiu po- 
litycznemu. Kto pierwszy ten lepszy: roz- 
strzygnięcie sporn a pierwszeństwo do pe- 
wnego stopnia hędzie i rozwiązaniem za- 


wyzbył się i mocy obronn 
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gadnienia: kto obojmie spadek po Turoyi, 
i jacy, będą spadkobictcy? Sama natarczy- 
wość oheena Anglii, rwąca się ku rozbio-» 
rowi, zrodziła się z obawy pokrzywdza- 
nia przy podziulo, i jest moża tylko zapro- 
szeniem do walca, do traktatn rozbioro- 
wego, któryby Albionowi jak największy 
lup zapewnił. Nie to drobnostki, to Hapin- 
ki mądrości dyplomatycznej, któro nam. 
przynosi telegraf w tych lub owych fa- 


ktach i fukcikuch, notuch i notk «uste 
nych lub pisanych — stanowią treść dzia- 
łalności rzeczywiścio historycznej nad 


Bosforom w chwili obecnej; ale to zamysly 
i przygotowania, spory i układy, namowy 
i znręczenia, która się uchylają z pod ga- 
dulstwa telegrafn — a spełniają za kotary 
dziojów. 

Anglia pierwszoństwa mieć nio będ: 
nie kuszą się nawet o nie Austro-Węgry 
Anglikom przypomniał lord Rosebery, 
jak w r. 1995 Rosyu stanowezo oświud= 
ezyla, iż nic pozwoli Anglii na prowadze: 
nio względem Tureyi polityki czynnej na 
własną, rękę. Jest to pownik zasadniczy, 
nie dla samoj tylko Anglia postawiony. 
Dążenie do otworzenia i objęcia spadku 
po Turoyi z jaknajmnicjszym krwi rozle- 
wam — a jaknaj większom jogo umiejsco- 
wieniem —- w dyplomacyi 
skłonność do wzajomnego poroznmienia 
się, u zarazem chęć utrzymania słałns quo, 
dopóki się przyszli spadkobiercy nie po- 
roznmioją. dopóki sią nio wyłonią, ostato- 
cznio z mgławicy żądz, wszystkimi wstrzą: 
sających. Dwudzielność polityczna Enro- 
py wskutek ciążenia bądź do Niemice, 
bądź do Francyi przejawia się i w roz- 
wiązywaniu sprawy tureckiaj, 


utrzymuje 


Tydzień polityczny W Stambule sułtan chodzi 
w drucianej koszuli, którą wdziewa na swoją zwy- 
kłą już camisole de forte, Powydalał najznniańszyćh 
nawet, pozmieniał gwardyę pałacową. Puzystaja- 
nasłuchaje i drży— ale się a najdrolniejszą szczyji- 
tę swej władzy targuje, Anglia, jak wiadomo, stra- 
szy go wplynięciem na Dardanele, które dwaj 1zc- 
czoznawey, uproszeni przez niego, w zeszłym tygo- 
dniu zwiedzali; warownie tamtejsze są jnż wzma- 


Ėė zo AB 


PRAWDA A 


458 


cniane według wskazówek owych dwóch rzeczo- 
znawców, Okręty mocarstw gromadzą się to w Selo- | 
nice, to w Mityłonie na Lesbos, to w odnodze Besi- 
ka w Azyi Mniejszej, to u Cypru wreszeie i w Pi- 
vensie. Dzienniki angielskie radzą Salisbury'emu 
działać zgodnie z p. Nelidowem: oddać chachy Cypr, 
a Konstantynopol zrobić portem wolnym, czemś 
W rodzaju wolnego miasta, i pracować dalej dla u- 
trzymania 'Tureyi, dopóki się da, a rozebrania, gdy 
się już nie da. Inne organa widzą same korzyści bez 
żadnych strat w porozumienia się Anglii z Wło- 
chami 1 Stanami Zjednoczonymi. Francuskie znowu 
dziemukarstwo zerka w stronę Egiptu i dopomina 
się kongresu. W Stambule nie wiedzą, co będzie, nie 
wiedzą ro zrobię: jutra jest dla nich za mgłą wie- 
ków. Rządu niema, sultan tylko się jeszcze trzyma, 
wojsko, softowie i ulemawie. 

Na Kubę przybyło 14,000 posiłków, Weyler na- 
myśla się; czyby nie zabronić sprzętu trzciny — do- 
bry ekonomista, a finansista to już znakomity! Tym- 
czasom ma undzieję z nastojącą porą przyjazną 
zdusić smoka buntu i uratować perłę Antyllów dla 
Swej ojczyzny, 

Kanclerz Hohenlohe, bawiący w Selzkammergacie, 
wyjednał na cesarzu zmiany w kodeksie pruceducy 
sądowej dla wojsk Pod tym warunkiem pozostał. 
Wilhelm II może nie da tyle, ile zapowiedział jego 
kanclerz w maju sejmowi, ale już samą potrzebę 
uznał. Gen. llshnke musial uledz. skoro uległ i ce- 
tn 


DZIERBZAWĘŁZ. 


Paz 2 


$ ziś niemal wyłącznie zwracamy 
©), uwagę na jodną formę rolnictwa: 
% gospodurkę bezpośrednią wlaści- 
cieli ziemskich. Fożoli więc spadają jakio 
klęski natę ważuą gałąź produkeyi, j 
żoli wiepomyślnie ukladają się warunki 
rynków międzynarodowych, widzimy tyl- 
ko „ziemianina* pod tym ciężarem, jego 
troski i niepowodzenia bierzemy do soros, 
zapominamy zaś zupełnie o innej grupie 
kierowników warsztatu rolnego: dzier- 
żawcach. Pisaliśmy o nich, zdaje się,przed 
dwoma luty, gdy weszła na porządok 
dzienny sprawa zniżenia tenaty w kraju 
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„|ubię Buńczyna, mby taki cichy, 
*| ale glowa nie do pozłoty. Ociosał 
Ź dzis Ignacego na cztery kuuty. 
ozmawiano o wychowaniu dzieci. Igna- 
comu w to graj! Przestudyował a tym 
przedmiocie wszystkie traktaty i doszedł 
do przekonania, 2e dziatwie wszystko 
wolno, to też harmider u niego w domu 
niepośledni. Wspomniano coś o znacze- 
niu spoleczaństwa. Małomówny Buńczyn 
wpadł w zapal, 

— Nie ma o czem mówić! — zawolal 
Možna rozprawiać tak lub owak o rzeczy 
istniejącej, społeczeństwa zaś, przynaj- 
mniej w świecie cywilizowanym, niema. 
Sq kólka, warstwy — nazwijcie, jak chee- 
cie, alo wszystko to Juźnie z sobą połączo- 
ne spoleczeństwa nie tworzy, interosy bo- 
wióm warstw częstokroć bywają wbrew 
sobie przeciwne. 

— Słusznie — zauważył Hogmatycznie 
student. 

— A dlaczego tak się dzieje? 
Bnńczyu -- Nietrudno odgudnąć: 
głów, tylu wychowańców, każdy w swem 


południowo-zachodnim. Od togo czasu du- 
żo wewnętrznych i zewnętrznych zmian 
ekonomicznych zaszło: zreformowano kre- 
dyt bankowy i uprzystępniono go rolni- 
kom, otworzono kredyt melioracyjny, roz- 
strzygnięto lub wniesiono do przejrzenia 
wiele kwestyj taryfowych, wprowadzono 
częściowo n:onopol spirytusowy. Wszyst- 
ko to bardzo blizko dotyczy rolnietwa, 
a więc i wogóle pracowników na tej ni. 
wie; tymczasem my zawaze i wszędzio wi- 
dzimy tylko wluścieiela ziemskiego. 
Zobaczmyż, kto jest dzierżawca i jakie 
on zajął stanowisko w przemyśle rolnym 
Dzierżawy rozszerzyły się na znacznej 
przestrzeni państwa, zarówno w guber- 
niach środkowych, jak i wschodnich, naj- 
bardziej zag w  połndniowa-zachodnich 
i zachodnich, wreszcie i w guh. Królestwa 
Polskiego. Jeżeli zechoomy szukać przy- 
czyn tego zjawiska, znajdziemy ich kilka: 
W dziorżawę sy oddawane dobra wielkio 
i małe. Pierwsze dlatego, że właściciele 
albo sami nie czują dastutccznej energii 
do wglądania w machineryę rolną, alho 
mieszkają w miastach, utrzymując się 
tam bądź z procentów, bądź z urzędów. 
Wogóle zaś pobndką tu jest uproszezenie 
tej machinoryi, chęć pozbycia się ryzyka 
i niodoborów. Mniejsi również chętnie 
uciekają się do tego środku, uważając go 
za jedyny punkt wyjścia z ciężkich wa- 
runkbw ekonomicznych. Wydzierżawiw- 
szy bowiem majątok, sami szukają cho- 
ciuż skromnej posadki, która wraz z tenu- 
tą dzierśawną daje jakie takie środki ist- 
nienia. Właścieiel najczęściej nie wnika 
W tw, jak dziorża wew będzie gospodurował 
na jego ziomi. Chodzi ma tylko o to, ażo- 
by jak najwięcej dał. Dzicrżaw ca zaś, du- 
jąc więcej, niż może, stara się sposobom 
rabunkowym ciągnąć zyski z ziemi cudzej; 
wszystko mu jedno, co tam po sześciu luh 
dwnnastu latach pozostanie, byle miał do- 
chód, wystarczujący na utrzymanie i o- 
płacenie tonuty, To jeden z ważnych ezyn- 
ników wyniszczenia majątków ziemskich. 


kółku zaszczepia inno poglądy, inne gasa- 


dy. Skończy się wreszcie, jak w Babylo- 
mie, zmieszaniem, tylko nie języków, ale 
przekonań, do takiego stopnia, że czlonko- 
wie społeczeństwa przestaną siebiu rozu- 
mieć. Posiadamy już obeenie dla różnych 
warstw kilka etyk, kilka prawd wzaje- 
mnie sprzocznych, « gdy ich ilość zcza- 
som się powiększy, ujrzymy gromadę je- 
dnostck, ale nie społeczoństwo. 

Anzelm, aby dodać oliwy do stygnące- 
go ognia, zapytał: 

— Na każde zło jest jakaś rada; bezwą- 
tpieniui w tym względzie można odszu- 
kré sposób dla zażegnania burzy. 

— Mozna... i bardzo prosty: powinni- 
śmy jak w Sparcie wychowywać dzieci 
jednakowo i pod dozorem mężów znanych 
se swej prawości i jasnych poglądów, nie 
zaś czułych niewiast. 

— Dalibyście spokój zbutwiałej Spar- 
cio! — zawołał Ignacy. — Tam dzieci wą- 
tłe zahijano; jeżeli więc brać wzór, to we 
wszystkiem; tylko pytanie, ktoby się dziś 
podjął mordowania niemowląt? 

— Cóż? — zauważył fegmatycznie stu- 
dent — dla dobra społecznego jabym się 
podjął. 

Wszyscyśmy osłupieli, tylko Anzelm 
zadowolony podskoczył z miojsca. Spoj- 
rzałem na studenta uważniej i pomyśla- 
łem: Mógłby, rzeczywiście mógłby, z tą 
fiegmą, z przekonaniem, że samobójstwa 
jest darom — mógiby... 


Na szczęście bardzo wielu dzierżawców 
stanowi inną kategoryę. SĄ to ludzie pra- 
cowici, rzetelni, umiejący gospodarować 
itak dbający o cudzą ziemię, jak gdyby 
byłaich własną. Ci bodaj podtrzymują 
przez dlugi szerog lat tę formę gospodar- 
ki, gdyby bowiem wszyscy byli tylko 
rabnsiami i nie mieli pojęcia o agronomii, 
te jaź dawno by upadła własność ziom- 
ska, oddana w dzierżawę. Nie mamy szcze- 
gółów statystycznych w toj mierze, ale 
z tego, cośmy w różnych okolicach kraju 
osobiście widzieli, oraz z informucyj inną 
drogą zdobytych, przychodzimy do prza- 
świadozonia, że dzierżawa coraz bardzicj 
zapanowywa i że zatem trzeba się z niy. 
liezyć, gdyż stała się ona ważni dźwignią, 
rolnictwn. Większa część dóbr ordynac- 
kich tudzioż innych dużych majątków 
przez całe lata pozostaje w dzierzawie. 
Tymozasem w prasie i w instytucynch po- 
święconych sprawom ziomiańskim, rozle- 
ga się tylko jeden chór skarg wlaścicieli 
ziemskich, bezpośrednie pospodarujących, 
na ciężkie czasy, na przesilonia, taryfy, 
niedogodności kredytowe, brak nowych 
ulg w splatuch rat jtd. O tem, w jakich 
warunkach pozostają dzierzawcy, z jakic- 
mi trudnościami i niepowodzeniami mu- 
szą się borykać, nie nie wiemy, bo dzier- 
żawcy, jako gospodarze na cudzej roli, nia 
mają żadnej rękojmi matoryalnej, nie 
biorą udziału w towarzystwach rolniezych, 
zjazdach, nie mają swych preodstawicioli 
u steru rolnictwa. Ponoszą oni te same 
niepowodzenia, co i właściciele gospoda- 
rujący sami, cierpią skutkiem nieprzyja- 
znych zmian na rynkach, nieurodzujów, 
gradów, suszy, ulegają spokulacyi i przy 
tem wszystkiem dźwigają jeszcze jedon 
ciężar: tenutę, rzadko gdzie i kiedy zniżaną 
skntkiem przesileń ogólnych. Praenją po- 
jedynczo, w odosobnienin, borykają się 
a niedostatkiem pieniężnym, o ile nie 
przyjdzie z chwilową pomocą lichwa; czę: 
stokroć pomimo doświadezenia i wiedzy 
ugronomieznej, nic mogą prowadzić go- 


Przerywając ciszę, zapytałem: 

— Podłng pańskiego przekonania i ga- 
bójstwo podobno jast wcale niezłą rzeczą? 

— Zabójstwo jest złem — odpurł — ale 
nie zawsze. Jeśli trzeba, więc trzebk. 

— Co to znaczy — trzeba? — przorwał 
Ignacy — Jaką miarą będziecie mierzyć? 
Kto nie dał życiu, nioma prawa go odbie- 
rać. Oto jest jedyny słuszny pogląd. 

— Może to i prawda — wycedził stu- 
dent — ale podług tej logiki wszyscy je- 
steśmy zbrodniarzami. Ja sam np., chociaż 
nio dalem żadnemu komarówi życia, gdy 
mi dokuczały latom, zabijalem ich sporo— 
i nie dlatego, ażebym czul do tego ochotę, 
ale skoro trzeba, więc trzeba. 

— Mój panie — przerwał Ignacy opry- 
skliwie — mówiliśmy o człowieku, nie 
o komaruch. 

— Owszem, mówiliśmy o tem, ża skoro 
nie dałeś życia, nie masz prawa odbie- 
rać — rzucił od niechcenia stadent, zapa- 
lując papierosa. 

Ignacy już nie slnehal. Miotająe się po 
pokoju, mruczul: 

— Piękne zasady! Jeden wbrow natu- 
rze, która duje matkom niemowlęta, radzi 
je wnet odbierać i odlewać z nich podług 
pewnego wzorku szereg cynowych figu- 
rok — i to ma być społóczeństwem; drugi 
gotów wszystko. ćo tak lub owak nie 
przystosowało się do miary, mordować, 
a my najspokojniej sobie siuchamy i go- 
towiśmy przyklnskiwać, 
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spodarki postępowo, intensywnie, ho brak 
im narzędzi rolniczych, maszyn ulepszo- 
nych, nawozów i wogóle środków na prze- 
prowadzenie jakichkolwiek melioracyj. 
Właściciele wielkich majątków, któ- 
rym nie zależy na tem, kto będzie im plu- 
cil procenty od danej cząstki kapitalu, 
a natomiast zależy na dobrej gospodarco 
w ich folwarkuch, mogliby przyjść dzier- 
żawcom z pomocą, którą należałoby zor- 
ganizować systematycznie. Mianowicie 
właścioiela tacy przynieśliby wielką ulgę 
dzierzaweom a korzyścią i dla siebie tak- 
że, gdyby zechcieli nabywać maszyny 
i narzędziu rolmezo i sprzedawać je na 
raty dzieraawcom. Ponieważ oni muszą 
częstokroć za bezcen zbywać zboże: na- 
wot przed sprzętom, więc i tutaj pomoc 
bylaby pożądana: wielcy właściciele mo- 
gliby zakładać śpichrze, przyjmować do 
nich zboże z zaliczeniem dla dzierżawców, 


którzy tym sposobem nwolniwszy się zzu- | 


leżności spelknlantów, spokojnia wyczeki- 
waliby pomyślniejszej chwili na rynkach. 
Wreszcio nieodzowną jost rzeczą wyro- 
bionie dla nich krodytu bankowego, czy 
to z poręką właściciela, czy toż w innoj 
jakioj formio. 

Dotychczas wielcy właściciole „klu- 
czów* dziorżawionych nie pomyśleli o żn- 
dnych ulgach w toj mierzy i jożeli niektó- 
rzy z nich odroczyli raty lub zniżyli tonu- 
ty m powodu ciężkich warunków rolnio- 
twa, to już uważają, że wszystko zrobili, 
a co ważniejsza — ża stali się filuntropa- 
Tymezasem stosunek dzierżawcy do 
la nigdy nie był i nie jest oparty 
ne filnntropii, lacz na wspólnym iutoresie. 
Jeżeliby on był dobrze zroznmianym, wła- 
ścieiele nwzględnialiby bardziej położenia 
(lmerżawców i nie doszłoby możo do togo, 
do czego doszło dzis w wiola miejscowo- 
ciach: go oonu dzierżawna pomimo do- 
broj ziemi, znacznie spadła; žo dzierzuw- 
Cy, doczekawszy się zupełnego bankrue- 
twa, ponciekali, zostawiwszy swój lichy 
inwontarz; żę zabożonych i opustoszonych 


przez nich folwarków nikt inny, oględniej- 
szy, wziąć nie chce. 

Środki powyżej proponowane nie mo- 
glyby wszakże dotyczyć znacznej liczby 
gospodarzy na ziemi wynajętej n mniej 
szych właścicieli, bo ci — sami wiecznie 
goli i żądni grosza, ani tenuty nie zuiżą, 
ani zaliczki na zboże nie dadzą, ani wresz- 
cie nio ułatwią nabywania maszyn, narzę- 
dzi rolniczych, nawozów 1td. Tutaj jedy- 
nym ratunkiem, mniej więcej skntecz- 
nym, mogłaby być organizacya zsolidary- 
zowanej pracy. O takiej właśnie organi- 
zacyi myślał jeden z młodych agronomów, 
Pomysł jego, nigdzie nie ogłoszony, 2 na- 
wet nie utrwalony na piśmie, właściwie 
w samej zasadzie nie jost nowym. Proje- 
ktodawca marzył mianowicie o tom, aże- 
by na szerokick przestrzeniach kraju zwią- 
zaó6 dzierżawców wspólnością interesu, u- 
łatwiać wzajemne wyszukiwanie i branie 
w dzierżawę majątków, zdobywanie ryn- 
ków, sprzedaż produktów rolnych vtd. 
Myśl tę możnaby dalej rozszerzyć i nedać 
jej więcej cech praktyczności. Spólki zie- 
miańskie, działające na szerokiej prze- 
strzeni kraju, tj. takio, które nabywałyby 
i dzierżawiły grunty w różnych miejsco- 
wościach — projektowano już n nas przed 
paru laty. Urzeczywistnienie zaś takiego 
przedsięwzięcia dałoby większe szanse po- 
wodzenia gospodarce rozproszonej, niż 
skupionej w jednam miejscu; bo gdy np. 
w pow. Augustowskim grad lub pasorzyt 
zniszczy posiewy, to w gub. Kieleckiej plo- 
ny mogą być pomyślne i oplneq straty po- 
niesione gdzicindziej. Spółki takie pod 
względem toehnieznym miałyby trudności 
wielkie do zwalczenia i mogłyby zdobyć 
względnie trwałe podstawy tylka w tukim 
razie, gdyby do nich przystąpi ludzie 
dobrani pod kazdym względem. Przedsię- 
biorstwo rolne należałoby wtedy tralto- 
wać już jako spółkę ukeyjną, z zarządem 
wybieranym z eałonków i ześtodkawa- 
nym w jukiemś dogodnen: ogniska. O tu- 
kiem zsoliduryzowaniu dzierżawców dzi 


siejszych, złożonych z ludzi rozmaitych 
pod względem poziomu umysłowego i u- 
zdolnień fachowych, marzyć niepodobna, 

Nie biorąc atoli dosłownie powyższej 
formy organizacyjnej, możemy śmiało 
twierdzić, że praca dzierżaweów, oparta. 
na poczuciu wspólności interesów, dałaby 
się mrzeczywistnić. Należałoby tylko za- 
wiązywaó spółki nie wyłącznie dziorżaw= 
ców, lecz i włascicieli samodzielnie gospo- 
darujących. Spółki takie, na wzór ko- 
wieńskiej i innych, miałyby na celu na- 


bywanie bezpośradnie od wytwórców 
narzędzi, maszyn rolniczych, inwon= 
tarza i wszelkich innych przedmi 


tów; z drugiej zaś strony zawiyzywunie 
bezpośrednich stosunków xz większymi 
rynkami, zakladanio wspólnych fabryk 
i przedsiębiorstw, wyjednywanie poży- 
czek bankowych nu melioracyc itd. 

Taka solidarność dzierżawców i właści- 
cioli ziemskich, zarówno wielkich, jal 
i małych, i poczucie wspólności potrzeb 
mogłoby wpłynąć na zasilenie rzesz pior- 
wszych żywiołem dzielniejszym, ludźmi 
ukształleonymi i zdolnymi, Bo oj wszyscy 
ugronomowie, którzy pokończyli specyal- 
ne zakłady nankowe i odbyli praktykę 
rzetelny po to, ażeby pozostać licho pła- 
tnymi oficyalistami, mogliby wziąć się do 
pracy niezalożnej i korzystniejszej, jako 
dzierżawcy. Wogóle zaś praca na roli n- 
tensywniejsza, zasilana odpowiednimi 
środkami i większą rękoj mią powodzoniu, 
poduiosłuby znacznio przemysł rolny, 
wzmocniłaby i stworzyła wielo nowych 
jego gałęzi. 


oeira 


ROZWÓJ WARSZAWY. 
+++ 


| roces wzrastaniw miast nowocze- 
X| snych jest jedną z tych spraw 
KE) społocznyeh, gdzie oko socyolofga 
wprost rozkoszawać sią może rojem nie- 
tylko ciekawych, lecz i wielce nauczają- 
cych zjawisk, Zeby pozwolić sobie na tę 


Anzelm uśmiochnął się swym zwykłym 
gorzkim uśmiechem i rzekł: 

— Przyklaskiwać nie będziemy, ałe co 
jast słuszne z tem musimy się zgodzić. 
Jużei mówię nie o mordowaniu, ale © wy- 
ehowaniu dzieci. 

Ignacy nspokoił się po troszę, usiadł 
i zagaił: 

— Nic lubię, jeżeli osoby niomające 
dzieci rozprawiają o nich. Z obecnych tyl- 
ko p. Bnńczyn posiada do tego prawo, Ja- 
żali filozofować, więc filozofawać. Samo 
przyjście na świat jest rzeczą nic zbyt 
przyjemną: człowieka oczekują troski, 
walka o byt, choroba, a możo i nęd 
Nio dziw więc, jeżeli rodzice, jaka wino- 
wajcy przyszłych eierpień, starają się o- 
słodzić dziecku choć piorwszo kroki na 
drodze życia. jeżoli pozwalają mu użyć 
swobody i rudości. Podług mego przeko- 
nenia Świat minnowicie dla dzieci jest 
stworzony. Nam dojrzałym przypada w u- 
dziale praca, dla nieh zaś życie lilij pol- 
nych, ptasząt niebieskich, co nie siejąi nie 
orz. 

Buńczyu 
rzekł: 

— Wszystko to piękne, szkoda, że boz- 
zasdne. Jeżeli chcemy mioć dobrego mn- 
zyka, ćwiczymy go w tom za młodn, gi- 
mnastyk musi zaczynać od niemowłęctwa. 
Mniemalbym, żo kto jest stworzony do u- 
ciążliwego życia spoleeznego powinien ad 
dziecka ówiczyć się w rygorze, howiem 


słuchał uważnio, wreszcie 


latwiej chodzić po linie, niż być dobrym 
obywatelem. Podług mnie główną zasadą 
w wychowaniu winnu być sprawiedliwość: 
ile dzioekn dajosz, tyle wymagaj. Jeżeli 
będziesz wymagał więcej — zgniecitsz, 
wychowasz niowolniku, skoru zaś więcoj 
będziesz dawał, wychowasz społeczeństwn 
pasorzy ta. 

— Oto co znaczy logika! — mruknął 
Anzelm — Gdyby nio bylo eznłostkowych 
rodziców, nia mielibyśmy znerwowanej 
pesymistycznej miadziczy, ani baikowa- 
tych starców... Głosuję za sprawiodliwo- 
ścią w wychowaniu. 

— Ja też, ja toż!.. — zawolali wszyscy. 

Ignacy pozostał sam zo swem przekona- 
niem. Dobrze mu tak, niepodobna prawie 
watąpić do niego. ledwie się ukuźesz, 
okrąży cię wizuskliwa lalasi i nie ilu 
ani chwili wyżchnienia: ten o coś pyta. 
inny ci lezio na kolang, ów trąca... Slo- 
wem znajdujesz się jak w hucie — dzie- 
ciom wszystko wolnol 


_ * 
z 


U panny lsucyi widuję jakiegoś kaneis- 
atego jegomościa. Jest to niby konkurent. 
Mama coś krząta się okolo niego z wielką 
grzecznością, a córka popatruje na mme 
miby jagnię. Z joj oczu latwo wyczytać 
prośbę: weż mnie, « prędzej, albowiem 
ten oto wilk już rozwiora paszczę i poźre 
mnie, jeżeli nio wyratnjosz! Wnioskuję 


stąd, że ten konkurent jest strachem na. 


wróble; tym sposubem chcą mnia zmusić 
da oświadczyn. O nie, nad tem trzeba do- 
brze pomyśleć; kto ma cezterdziostl; (no 
i z górą!) mnsi być oględaym. Tymezusem 
niby wszystko dobrze, n potem zaczną się 
spazmy, lamenty. narzekanie, a może igui- 
chy... Uhcąc poznać człowieka, trzeba spa- 
żyć z nim boczkę soli, a z panną Luepqy 
chyba i ćwierci boczułki nie zjedliśmy jo- 
szeze. A gdyby tak ów jegomość w samej 
rzeczy okazal się konkurentem i porwał 
p. Lucyę. chyba jnżbym się zupelnie nie 
oženil.. Perspektywa to jednak nieszoza- 
gólna. Weźmy ekoć Anzelma — jaleq ma 
ucieolę z życia? Niby słoń stawy, za swój 
gniew 1 nienżyteczność wypędzony zo stii- 
da, włóczy się bez celu, ugly w prz 
rokn zuchorowai, nikt się nio troszezył 
o niego, dalecy zaś krewni prosili Boga, 
aby starowina czemnprędzeuj wyzionął du- 
cha, a dobytek im się dostał. Nie, raz jnż 
atem trzeba skończyć, pojadę po jutrzo 
ioświadezę się... Hm... znowu, co naglo, 
to po dyable, Trzeba to obmyśleć: co się 
odwlecze, nic uciecze, Ach ten kanciasty 
konkurent wbil mi w głowę porządnego 
klina! 
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przyjemność u nas, nio trzeba jechać ani 
do Berlina, ani do Wiednia, ani do Frank- 
furtu nad Menem, ani do Roubaix lub 
Manchesteru — u siebie mamy dwie duże 
retorty: Warszawę i bódź, gdzie wybor- 
nie moglibyśmy śledzić praces stopniowe- 
go i dość szybkiego. jak na nasze waranki 
i powolność, przetwarzania się kraju chłop- 
sko-szlachecko-rolniczego na społeczeń- 
stwo przemysłowo- kupiesko - mieszczań- 
skie. Warszawa, liczebnie dość szparko 
przekroczywszy pół miliona ludności, po- 
dążn rączo ku szezytowi miasta miljono- 
wego, Hódż, jeżeli wierzyć odkryciu, któ- 
re niedawno ujawnił, w jednem z naszych 
pism codziennych, statystyk domorosły — 
skupiła już w sobio przeszło 400,000 mie- 
szkańeów i, nie chelpiąc się przod Warsza- 
wiakiem, nie zapowiadając tego z góry, 
cicho, ślepo, bezmyślnio rośnie iakże 
w kierunku miliona. Sądząc więc z tych 
„danych,“ przypuścióby nalezalo, że w nie- 
dalekiej przyszlości znajdą się w kraju 
naszym obok siebie dwa kolosy. Któremu 
znich w dalszym oiągu przypadłby w u- 
dziale cywilizacyjny punkt ciężkości spo- 
łoczeństwa, zagadmienio to niech rozstrzy- 
gng wioszczbiarzo, Poprzestańmy tymeza- 
som na fukcie, bo tak Warszawa, jak 
i Bódż rozrastają się ciągle, dążąc do jak- 
największych rozmiarów — a publicyści 
nasi, poczijwszy od najmniejszego kalibru, 
tj. reportorów, skończywszy zaś na powa- 
żniejszych badaeczach życia społocznego, 
każdy na swój sposób, oddają się radości 
wohac togo dowodn naszych oczywistych 
uzdolnień ewolucyjnych, Radość ta — no- 
sząca wyraźne cechy „apetytu na mia- 
sta“ — jest calkiem naturalną i zrozumia- 
łą, ma ona źródło w myśli, żo eo „jaśnie- 
wielmożni* zepsuli, „sławetni* naprawią. 
Przezacny Wuwrzynioe Surowiecki, któ- 
remu, jak wiadomo, tal bardzo dobrobyt 
i wzrost miast naszych, ornz ich upadek 
leżał ma seron, gdyby ożył, mialby się czom 
cioszyć. Radować możo słusznie w tom 
wszystkiom jego potomków moralnych 
tylko jedno: praktyczno-socyologiczna do- 
niosłość miany ustosankowaniu sił społe- 
cznych, jaką prowadzi za sobą „urbuniza- 
oya“ i industryalizucyn kraju, ongi prze- 
ważnio wieśniaczo-rolniczego, Wszelka 
inna radość z togo, że Warszawa, albo 
Łódż rosną, dlatego tylko, 40 „rosną* — 
jest bozmyślnem, . owczom nniosieniem. 
Ulegają mn, ma się rozumieć, zazwyczaj, 
nasi szanowni krótkowidzący gapio, któ 

rzy, w pogoni opętunej za nowinkami 
brukowomi, depezyc codziennie po cen- 
nych, a cierpliwych skarbach, nmiej 
myślać białym murzynom od „ryec 
rzyklaskiwać wyścigowym 
tych Jydek „kolarzy“ (1), 
sławić lotnio wyweznsy próźninezej „Śmio- 
tanki“ towarzyskiej Inb, broniąc bezczel- 
nie ronte spekulantów budowlanych z o- 
kolie Folwarku Świętokrzyskiego, dora- 
dzać zawzięcie magistratowi, ażeby on, 
szpital Dziociątka Jozns, tę istną pilkę cj- 
skang z kąta w kyt — gwoli wrażliwości 
wyczulonej mieszczan na widok choroby 
i kmierci, zepehng? na Powiśle, na kark 
ludności, jakuajdalej od „miasta,* do — 
„nie-miasta.* 

No, alo Warszawa się rozwija, ehoć nie 
jakościowo, locz śelowo, rozwija się 
bezmyślnie, powierzchownie nie troszcząc 
się wiele o rdzeń swój, który, pozosta- 
wiony sobic, rozwija się także, po swo- 
jemu, i może kiedyś, kn wiolkiema zdu- 
mieniu lokkomyślnych, wbrew bozsilnym 
wystawom hygienicznym, zmieni fizyo- 
gnomię miasta — polepszy jego gospodar- 
kę. Ale dziś rozwój ów toczy sią na oślep 
i, rzecby można, rabunkowo. Dowodem 
tego joat tylokrotnie, dorywczo i bojaźli- 
wio, zaznaczane przez naszą prasę ogra- 
bianio ludności warszawskiej z powietrza 
i roślinności pierwszem nie mówmy, 
a raczej nic zapuszoezajmy zbyt głęboko 
oka w to miejsce wstydliwe — mogliby 


coś o tem nowiedzicó byli uczestnicy obu 
spisów jednodniowych, a jeszeze więcej 
tysiące nujbardziej npośledzonych płuc 
warszawskich, gdyby je promieniami rönt- 
genowskimi prześwi otli 

Co do roślinności miejskiej 
i samego powietrza, to znany jest dobrze 
ckonomistom fakt, że jedna i drugie nie 
cierpią się wzajem z rentę domową. Że ta 
ostatnia w śmiertelnym pozostaje antago- 
nizmie np. z roślinnością u nas w Warsza- 
wie, świadczyć może przerażające znika- 
nie w śródmieściu ogrodów i ogródków 
prywatnych, które w ciągu lat kilknnastn 
wytępił i tępi wciąż topór spekulacyi bu- 
dowlanej. Odgradzamy się coraz bardziej 
od natury, ode wsi, i to w miarę tego, im 
więcej jej żywiołu ludzkiego da miasta, 
które nim wzrasta, naplywa. Już nawet 
w pamięci Warszawiaka zaciera się ta o- 
gromnu liczba większych i mniejszych oaz 
roślinuych, które, będąc prawdziwymi 
„rospiratorami* dla mieszkańców, rozwe- 
selały i ożywiały zabójezą dla dusz lndz- 
kich pustynię murów, a dziś, wystawiono 
na łup nieokiełznanej żarłoczności renty 
domowej, nstępują miejsca kamienicom 
wielopiętrowym. Wycofano zo sfery spolo- 
cznego oddochu biedaków, na rzecz kom- 
fortu naszych „najlepszych,“ ogród zwany 
„Poksalem,* wyejęto i zamnrowano mnó- 
stwo drzowozbiorów na posesyach oby- 
wutoli Warszawy, nie zastąpiwszy ich od- 
powiednią ilością przynajmniej skwerów 
publicznych. Wkrótec padnie poświęcony 
na ofiarę przez milionerów piękny, a du- 
ży ogród p. Kronenberga, na rogu Mar- 
szałkowskiej i Hożej — który, oddany na 
użytek powszecliny, mógłby być prawdzi- 
wą ozdobą miasta i miejscem wytchnienia 
dla mnogich piersi zaschłych i znęka- 
nych. Ozyby nie było na to rady? Ozyby 
np. magistrat bądź drogą dzierżawy, bądź 
za pomocą innej jakiej kombinacyi, nio 
mógł urutować toj sporej połaci drzew? 

Miastu zagraniczno toż rozwijają Si 
w liczbę domów, alo to jednak nie prze- 
szkadaa im tonąć w zieleni i mieć szero- 
kie porspoktywy, pozwalające rozpędzić 
się oczom, spragnionym oderwania od pro- 
zy i szarej monotonii miejskiego ruchu 
iosellego wyglądn ulie. Znają wyścigi 
budowlane Wiodeń, Monachinm. Gone wa, 
ale tam dźwiga nowo domy kapital okieł- 
znany, gdy n nas tu siła twórcza, juk wi- 
daó, nie spotyka wędzidłn w żadnym 
względzie, nastręczanym przez użytocz- 
ność pnbliezną. Kupitał, w graneie rzeczy, 
jest bczrasowym. Może atoli być, i bywa, 
alba oywilizowanym — raczej ujeźdźo- 
nym — albo dzikim, rozpasanym. Wła- 
fńnic, na nasze ntrapienio, w srożącój się 
od pewnego czusn w Warszawie gorqączee 
budowlanoj, wedłag wszelkiego prawdo- 
podobieństwa, działa w roli Jasecznika ta 
ostatnia, „dzika“ jego odmiana, Składają 
się na nią mewątpliwie kapitały najświaż- 
szogo dopływn, wyrngowano ze starych 
zagrzanych micjse, Mają one to do siobie, 
że znajdują się w chronicznej fazie „pior- 
wotnego gromadzenia," ze wszystkiemi jej 
znanemi następstwami. Trafnie tę ich wlu- 
ściwość scharakteryzował nieduwno Izrae- 
lita (chociaż miał na względzie obronę ich 
właścicieli pewnej rasy), że nowe domy 
przez nio wznoszone „są po największoj 
części śle budowane, źe obok pokuźnugo 
zewnątrz wyglądu, ich wnętrza noszą wy- 
rażną cechę partactwa i tandoty,* — że 
wreszcio naganne są w nich: „Zbytni wy- 
zysk placów pod nimi, ciasnota pomio- 
szkań, niepraktyczne ich rozlokowanie 
itp. wydały i niedostatki, zdradzujące wi- 
daczną chęć zmniejszenia do minimum 
koszta bndowy, w celu tem zyskowniej- 
szej jej odprzedaży, lub ciągnienia tom 
większej intraty z wynajmu lvkali.* 

To jest ogólna dążność wszelkiego ka- 
pitału, niezależna od rasy. Nie pozbędzie 
się on jej aż do śmierci, boz względu na 
to, czy ją ujawnia rękoma semickiemi, czy 


aryjskiemi. Jednakże nie byloby chyba 
niedorzecznością przypuszezenie, ża 0 ile 
jest nawskróś tubylczym, więcejby się li- 
czył z wymaganiami użyteczności po- 
wszechnej, dostępniejszym byłby jej na- 
ciskowi i prędzejby wkroczy! w fazę ncy- 
wilizowania. Ale koczowniczy, wciąż przy- 
gotowany na odlot do innych „ziem obie- 
canych,* zachęcając tamten do saraban- 
dy spokułucyjnoj, bndząc w nim popędy 
niższe, latwo odwłec może chwilę jego u- 
społecznieniu, a nawet, o ilo on ku niej 
pchany jest, powściągnął go od niej. Przy 
tem, szozerzo mówiąc, pamiętad trzeba, 
że on nie jost abstrakcyą, istnością mota- 
fizyczną: po za nim stoją żywi, określonej 
rasy, ludzie, którzy mu udzielają coś ze 
swych popędów i nałogów — co się odbi- 
ja ma kierunku i charakterzo dziola. Żydzi 
oderwali się z dawien dawna od przyrody, 
u oderwanie to jeszcze bardziej poięguje 
administracyjne wzbronienie (zakaz osie- 
dlania się na wsi). Jest to żywioł najhoj- 
niej przoz dzieje wyposażony do życia 
miejskiego i gdyby, nie napotykając 2a- 
dnej przeciw wagi, stał się wyłącznym go- 
spodurzem u nas na każdem polu, posu- 
nąłby objoktywiracyę oschłości duszy mie- 
szczańskiej do skali potwornej. Stworzyli- 
by szczególny typ arcy-mieszczańskiego 
miasta, z wyłączeniem najniklojszych ro- 
miniscencyj wsi, przyrody. Pokryliby kraj 
caly jednociągią masą dnszących murów— 
istną „Arabią skalistą,* plynącą rynszto- 
kami. 

Na szczęścio tak nie jest i nigdy nio bę- 
dzie — wbrów świeżomn doplywowi. Bo 
miasta nasze, więci Warszawa, wzrasta- 
ja górującym dopływem ludności wiej- 
skiej, świeża od macierzystego lona przy- 
rody odorwanoj, synów wielkiej i drobnej 
roli, pomnych pól, łąk i wicłkiego nieba — 
o piersiach niedawno joszeze szoroko wol- 
nem, czystom powietrzem dyszących, z tę- 
sknotą ga wsią i popędami wiuśninczymi. 
Obok i w ścisłej zależności od togo i wzglę- 
dy użyteczności publicznej wozmą górę 
nad samolubstwom nżytoczności pry wa- 
tnej: potrzoby zbiorowe spożyweów war- 
szawskich w najrozloglojszem słowa zna- 
ezenin, streszczające się w hygienio publi- 
cznej, podporządkują sobio produkcyę mu- 
rów i uhe. 1 spodziewać się można, że 
„nowa“ zarysowując się już, południo- 
wo-zachodnia Warszawa, ta, które ma 
zmieścić dragie pół miliona mioszkuńców 
i rozsiada się w kiorauku Grochowa, Wi- 
lanowa, Mokotowa i Pruszkowa — posia- 
dać będzie pod dostatkiem: placów, ulic, 
skwerów, ogrodów, murów i powiottza. 
Że tn nowa dzielnica miasta stanie się 
przotwarzającym wzorem dla starych 
dzielnie: dlu śródmieścia, która powstało 
w okresie piorwotnej tochniki wytwarsa- 
nia współżycia miejskiego i chaotycznogo 
ciągnionia dochodów, i dla „starego min- 
ata,“ dziecku wioków średnich i prawa 
magdeburskiego. Idzie tylko o to, żeby, 
w przewidywaniu tego procesu, wzrastała 
u nas równolegle skala kontroli, ładu i ce- 
lowości spolecznej; życzyć szęzorze można, 
żoby „Towarzystwo zudrzewianin,* która 
już nam dalo tuk hojny i okuzały podaru- 
nek, jak Park Ujazdowski, wzmoglo się 
joszeze bardziej na zdolności opiokuńczej, 
doświadezeniu i onergii; żoby przyszlo wy- 
stawy hygieniczne zdobyły się na większą 
niczuleżność od prywaty w ocenio i po- 
pieranin postępów hygieny spolecznej wo- 
góle i budownictwa w szezogólności. Na 
dalekich, jeszeze nawskroś wiejskich krań- 
each Warszawy, prawio naprzeciw Wila- 
nowa (w okolicach Otwocka i nad Świ- 
drom), tndzież w pobliżu Grochowa (pod 
Wauwrem), za inicyatywą Andriollego, 
w postaci stacyj klimatycznych, rośnie 
nowa Soryu przedmiosć Warszawy „no* 
wej.“ Wytwarza je reakcya przaciwka 
dokony wanemu raiunkowi powiotrza i ro- 
ślinności w mieście — ulo pod kierunkiem 
samolubnych sił organizucyjnych, trybe m 


pierwotnego „chlopskiego* gromadzenia. 
Nalcżułoby i tam zawczin zwrócić bnez- 
ne. regulujące oko. 

5 A. Int. 


—MZŃ— 
PAMIĘTNIK. 


Dobraczyścy 


A yjemy jako śpiący, którzy nie nie 
y- widzą, co się naokolo nich dzicjo. 
Czasem nawet jesteśmy jako 
śpiący, którzy mają bardzo przykre sny, 
podczas gdy w rzeczywistości oczekuje 
nas caly szereg najmilszych niespodzia- 
nek, Najczęściej zapewne dokucza Indziom 
bieda, Potrzeby ścigają nas, a pieniądze 
uciekają od nas. Przod każdą nową porą 
Yoku spada na głowę klopot, za co spra- 
wić żonie i dzieciom letnie lub zimowe 
ubranie, przed każdym kwartalem dręczy 
nas zagadka, skąd wziąć un oplatę ko- 
mornego, przed kazdym rokiem szkolnym 
rozmyślamy, jak pokryć wpis synów i c- 
rek, a nieraz jeszcze, jakby na urągowi- 
sko, zlośliwy los zsyła nam marzenie 0... 
wlasnym domku i ogródku na starość, 
Śród tych ciężkich trosk i bolesnych roz- 
myślań am przecznwumy, że istnieją prze- 
cież ludzie, którzy medytnją nad rozmui- 
tymi sposobami ulżenia naszej doli, a na- 
wet spelnienia najśmielszych naszych ro- 
jeń. Zwykle prasa budzi nas ze smutnego 
ann i pokaznje wesołą rzeczywistość. 
Wówczas spostrzegamy naszych dobro- 
ozyńców: jedni oddają num po bardzo 
nizkiej cenie konink. jeżeli go od nich ku- 
powa będziomy calemi beczkami; drudzy 
sprzedają, nam odzioż z rozplatą należno- 
ści ua raty i doliczeniem tylko 25% zn kro- 
dyt; inni obieenją nna doprowadzić do 
wlasnosci domów luh lokalów pod warnn- 
klem, że niścrmy im częściowa cubą ich 
wartość z odsetkami itd. Rzecz naturalna, 
że wszystko to sy wiolkie dobrodziejstwa, 
któryo wysoko: i  nszezęśliwiający 
wpływ na życia nasze zroznmiemy dopio- 
ro wtenczas, kiedy się znajdzie filantrop, 
który nam dostarczy pieniędzy ua te raty 
i procenty. Brak tego zacnego dobrodzioja 
udaremnie szlachotne usiłowama innych, 
Nie należy ich jadnak lekceważyć, przo- 
tiwnie, czcić wodług zaslngi. 

Dzis chcemy założyć hold 
ich gatunkowi. Ile razy w j 
ku naszej ziemi założone zostanie większe 
ognisko lub arterya życiu — instytucya, 
kolej żelazna itp. — natychmiast między 
właścicielnmi przyległych gruntów poja- 
wiają się dobrodzieje, pragnący nszezęśli- 
wić swoich bliźnich. Mianowicio krają oni 
obszary swych piasków na kawałki i ofia- 
rują je wszystkim za umiarkowaną cenę 
(ad 5 da 20,000 włóka) na place pod domy, 
ogrody, rozmaite budynki itd. Roznmie 
się, powiotrze jest tam najczystsze, arty- 
knły spożyweze najtańsze, widoki najcu- 
downiejsze. Jak wiadomo, warsztaty ko- 
lei Warszawsko-Wiedońskiej przeniosio- 
no zostaly do Pruszkowa, W tej chwili 
znaleźli się tam zacni filantropowie, któ- 
yay — jak się wyraża Kuryer codzienny — 
„dali pożądaną sposobność robotnikom 
nabycia kawałka ziemi tak dodatnio wply- 
wającego na zdrowotność i moralność 
tych warstw społeczeństwa,“ Cudownie 
zamierzono i jeszcze cudowniej powiedzia- 
nol Jesteśmy najmocniej przekonani, że 
robotnicy kolejowi nehwycą skwapliwie 
tę „pożądaną sposobnaśó,* kupią działki, 
założą na nioh ogródki i zbudują domy, 
zobowiążą się nawet do poprawy swego 
zdrowia i moralności, jeżeli tylko Kuryer 
lub ktokolwiek dostarczy im na ten inte- 
res pieniędzy. Bo ażeby oni podnieśli 
z banku swoje kapitały lub zmienili listy 
zastawne, albo wypowiedzieli swoje wie- 
1zytelnaści na lypotekach — tego zape- 


wnio nie zechcą uczynić. Więc chyba mo- 
że kolej nabędzie grunta i odda je w uż 
wanie swym pracownikom? [nnega sposo- 
bn wyzyskania „pożądanej sposobności 
i „amoralnienia tych warstw społeezeń- 
stwa* nie widzimy. 


X łowacizna. 

Objechać na rowerze tor 772 razy w prze- 
ciągu 12 godzin.. Nie, nie myálmy o tem 
długo czytelnicy, bo możemy dostać za- 
wrotu głowy. A jednakże uczynił to ktoś 
w niedzielę na Dynasach z dobrej woli 
niezem nieprzymuszony. Bohater ten bo- 
wiem „usianowił rekord 12-godzinn 
na co i po co — nawet bogowie nie wie- 
dzą, u tem mniej my śmiertelnicy. Sily 
naszego umysłu wystarczają jeszcze do 
zroznmienia krótszych i dłuższych wyści- 
gów drognwych na rowerach, bo przynaj- 
mniej z takieli doświadczeń można wycią- 
gnąć jakiś praktyczny wniosek o spra- 
wności i wytrzymałości człowieka, oraz 
jego maszyny, Ale czego uczy taki popis 
na torze klubowym? Przecież przy naj- 
szerszem zastosowaniu roweru niepodobna 
pomyśleó takiego wypadku, w któremby 
potrzeba bylo, ażaby któś kręcił się przez 
12 godzin w kółko po równym i dobrze u- 
bitym torze? Hodowcy koni wyścigowych 
odpierują podobny zarznt argumentom, że 
one praciewają na potomstwo siłę swych 
nógi wytrzymałość w biegu. Oykliści nie 
przyswośli sobic jeszoze tego argumentu, 
au nawet nie mogliby go poprzeć żadnym 
dowodem konkretnym, gdyż należą do 
najrałodszych pokoleń, które albo wcale 
nie mają dzieci, albo zbyt male, Jećli oni 
wszakże zamierzają w rodzaju ludzkim 
wytworzyć przez odpowiednie trenowania 
i dziedziczność taką poprawę rasy, jaką, 
osiągnięto w koniach, to niechże pamięta- 
j% że powinni również całe swojo życie 
zastosować do warunków hodowli celo- 


wej. A więc: prowadzić życie bardzo by- 
zioniczne, używać jedynie pokarmów 
wzmacniających mięśnie, pozostawać 


w bozwzględnej czystości calibutn, dopóki 
są wyścigoweami itd, Ażeby zań wszystkie 
te wymagania były ściśle spełnione, nalo- 
ży poddać się nmiejętnemu kiorownietwn 
i strowemu dozorowi jakiejś opieki. Wte- 
dy może doczekamy się w potomstwie 
znakomitych cyklistów widocznego wpły- 
wu ich życi i tresury, wtody może z ich 
synów rekrutować będziemy listonoszów, 
posłańców pnblicznych, stróżów nocnych, 
wogóle Iudzi, którzy dla spełnienia swych 
obawiązków potrzebują moenych nóg. Dla 
osiągnięcia tego celu samo kręcenie się na 
tóworze przez kilka lub kilkanaście go- 
dzin nie wystarczy i co najwyżej powięk- 
szy w społeczeństwie chorobę kołowa- 
cizny. 


Daremne wysiłki. 


Czytając codziannie w pismech danie- 
sienia o rozmaitych loteryach, pochodach, 
wyścigach, wrześniówkach itp. na wysta- 
wie hygienicznej, zadajemy sobie pytanie: 
czem ona wlaściwio jest — wystawą hy- 
gieniczną, czy też miojscem wszelkich 
rozrywek? Samą logiką i obserwucyą ze- 
wnętrzną nie można rozwiązać toj zagad- 
ki, która staje się dopiera dln nas zrozu- 
mielą po zajrzeniu w wewnętrzne sprawy 
chylionego przedsiewzięcia. Otóż ponie- 
waż ono już dobiega do końca i ani kłam- 
stwo publiczne już mn nie pomoże, ani 
szczerość nie zaszkodzi, więe wolno mówić 
o tem, że niezliczone hece, neządzano obe- 
enie na wystawie, są rozpaczliwymi wy- 
siłkami komitetu, który stawia na najry- 
zykowniejsze karty, ażeby odzyskać bo- 
daj część strat materyalnych, jakie wy- 
stawa przyniesie... komu? Rzeczywiście 
nie wiemy, kto pokryje znaczny jej nie- 
dobór (głównie należność eieślom, mula- 
Tzom 1id.). Zarówno ten rezultat pienię- 
żny, jak wprawiamie w ruch całej maszy- 
ny reklamowej dziennikarstwa przez kil- 
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ka miesięcy, jak wreszele ostatnia gre 
w konecpty przyciągające gapiów, jost 
widokiem smntnym, chociaz niekompro- 
mitującym społeczeństwa, któro nie mo- 
gło zwrócić wielkiej uwagi na rzeczy ma- 
ło. Gdy przed rokiem jeden z gorliwszych 
inicyatorów wystawy zwierzył nam się 
z zamiarem urzydzenia joj, zapytaliśmy 
go. czy my na togo rodzaju: popis mamy 
dostateczny matetynł. „Zudziwicie się — 
odrzekł — jak świetne okażemy zdobyczo 


+w dzredzinie hygieny z dziesięciu lat osta- 


tnich.* I rzeczywiście zdziwiliśmy się, ala 
zludzeniy, czy przechwalce ojca niemo- 
wlęcia poronionego, który w niem widział 
Herkulesn. Miejmy nadzieję, że lekcya 
dotkliwego zawodu, udzielona lakka= 
myślności i przeceniającym swe siły 
a krzykliwym ambicyom, pozostania na 
przyszłość wymowniy przestrogą dla tego 
rodzaju poknszeń. I owszem, urządzajmy 
wystawy jak najczęściej, ale z tego, czom 
możemy złoży istotuc dowody naszoj priu- 
cy i postępu. a nia róbmy nigdy z powa- 
żnogo zadania sztuczki reporterskiej, 


Podły handel. 


O tom, że istnieją nikczemni spekulan- 
ci, którzy ludzą latwowierne dziowczęta 
kłamanemi obietnicami swiotnogo losu 
i wywiózłszy za granicę, sprzedają do do- 
mów rozpusty — wiemy. niestety, odda- 
wna. A jeżeli nie przypominamy sobie tej 
sromoty ciąglo, ta tylko dlatego; że ona spru- 
wia nam bezmierne obrzydzanie i że ciq- 
glo mamy nadzieję, iż organy bezpieczeń: 
stwa pubheznego wytępii, jedon z najpo- 
dlejszych gatunków dudzkiek. Od czusu do 
czasn wszakże z tego marzenia budzi nas 
jakiś straszny dowód. który ukazujo okro- 
pną rzeczywistość. Wlasnie taki doku- 
ment oglosily świeżo pisma warszawskie, 
Jest to list czlonku komtota Sociłtć da 
protection et de secours aus femmes amenca 
w Buenos Aires, który tak brzmi: 

Aby przeciwdziałać obrzydliwemu i zbrodpiczoniu 
handlowi dziewczętami z gulęrnij Królestwa Pol. 
skiego 1 z Cesarstwa, w 
ważn zn swój obowiy: 
mocą prasy ścigania i ujęcie 2 
mości zatem władz policyjn, 
dajemy tu wykaz najzuchwaj 
czniojżzych handlarzy: 1) 
z Królestwa Polskiego, w 


hi, otyły, wy8a= 
ki; 4) Moszok Sonenschejn, 
awodn krawiec; 5) Salomon 
Jat 40, posiada paszport 
rosyjski; 6) Menachem Śchuldreich, lut 40, wysoki, 
hlondyn, posiada papiery rosyjskie, ntstrynckie 
i argentyńskie. Figuruje w dekrame pruskiego mi= 
mistra spraw wewnętrznych z kwietnia r. b, jako 
stręczycici; 7) Rubin Springieder, Jat 38, w; 
hlondyn; 8) Chawa Stragowska z Odosy, wy 
brunetka, z czarną plamą na szy: Przed pięciu mie- 
siącami aresztowano ją w Wiedniu i w Łodzi za 
stręczycielstwo. Wszyscy ci handlarze w tych dniach 
wyruszyli w podróż, aby przywieźć nowy tuwar da 
Argentyny, fnformacye meze potwierdzi polioym 
w Buenos-Aires 

„Wiele biednych rodziców nie wie wcale, że ich 
nieszczęśliwe córki, od których oddawana nie mają 
wiadomości, sprzedane zostały przez owych liandla< 
rzy do Brazylii i że zmarły tam na żóltą febrę lub 
skutkiem choroby jeszeze straszniejszej. 

Zamieszkalym tutaj europejczykom nie przynosi 
to niezawodnie zaszczytu, że muszą patrzeć na usto- 
wiczne przywożenie młodych dziewcząt z Kuropy do 
celów haniebnych, lecz przeszkodzić temu nie mogą, 
ponieważ już w czasie podróży otrzymają od towa. 
rzyszącyci im handlarzy takie wskazówki, że poliż 
cya tutejsza, przy bardzo powierzchownem badaniu. 
nie moze handlarzy zdemaskować. Rząd nie trosz- 
czy się o to (ładny rząd! Hed). Ludność tutejsza jest 
bardzo kachliwa (° Wed) i lubi zwłaszcza jasnowło- 
se córy słowiańskie i germańskie. Tę ta okoliczność 
umie wyzyskiwać znaczną a hrttajów i w ten 
sposób zarabiać, że trzy do czterecu azy w ciągu 
roku jeżdżą do Europy i mlode dziewczęta, pod po- 
zorem dostarczenia im dobrych posad u bogatych 
rodzin, zwabiają do Buenos Aires, Montevideo i Rio 
Janeiro i tu sprzedają da domów publicznych. Za- 
pewniają nas, że mlodzi i starzy lawelasi z Buenos 
Aires i Itio Janeiro płacą olbrzymie samy, byle tyl- 
ko posiąść ofnrę nikczemnego handlu i że da dopię- 
cia tego celi używane bywają często środki oburza- 
jące i najkarygudniejsze. 

Niedawno konsul szwajcarski w Buenos Aires o- 
głosił w pismach szwajcarskich odezwę, w której 
zwracał uwagę władz i publiczności na owych uwi 
dzicieli; ale olezwa ta skutku nie odniosła allu- 


Blum z Odesy, wysoki. 


wiem wstrętne rzemiosla wykonywane bywa tak sa- 
mo, jak dawniej, mimo ze 6d czasu do ezasu ten lub 
ów agent wpada w ręce sprawiedliwości. Ihandel ren 
przynosi zyska tak dnże, że agenci narażają się na 
wszelkie ewentualności. Aby dać wierny obraz roz- 
miaru tego handlu, donosimy, że do doma pabliczne- 
go Calle Junin przywieziono 400 da 500 dziewczat 

lo Calle Lavalle 2,100 do 2.200. 

Nieszczęśliwe, oszukane przez agentów, po przy- 
wiezieniu bywają sprzedane do jednego z owych do- 
mów, jaka niewolnice lub bydło. W zakładzie tracą 
swoją wolę i swobodę, są bowiem ustawicznie strze- 
żone, wychodzą rzadko i tu zawsze w towarzystwie 
i pod strażą taktorki, Zamknięte, pędzą życie nie- 
wolnie pisane przez me listy do rodziny bywają 
przejmowane. Odpowiedź otrzymują zawsze, ale na- 
turalnio fabrykowaną na miejsca przez handlarzy, 
Ofiarom nie woluo nigdy zawierać pomiędzy snbą 
przyjaźni, o to stara się taktorka usilnie, Pieniądze 

ich bańbę zabiera handlarz, któremu ofiara po- 
zostaje zawsze dlużną, ponieważ jest tylko maszyną 
do napełniania jego worków kosztem swojego zdx0- 
wia i czci, Prawdziwa to Sodoma! 

Jakiż koniec czeka nieszczęśliwe” W długoletniej 
niewoli tracą szeeunek każdego uczciwego człowie- 
ka. loh zniszczone ciala ulegają przedwczesnym 
chorobom. Zbiedzone, pogardzane, bez rodziny, bee 
pociechy dla strapionej duszy wznoszą ręce do Bo- 
Ba, którego obrażaly trybem swojego życia, i scho- 

zą z tego świata upnsźczone, bo nikt 0 nie się nie 
troszczy, Do grobu nie towarzyszą im nawet przy- 
jaciółki, które dzieliły ich los smutny, bo żadna 
g nich nie dowie się o Śmierci, i owszem, wmawia- 
no w nie, że nieszczęśliwą odesłano do domu 
Dziewcyęta le są przeważnie dziećmi rodziców pol- 
skich, przywożone przez bandiarzy « Królestwa 
Polskiego Nikt tutaj nie wie, jaka tajemnica tę lub 
ową okrywa. Nikt nie wie, skąd pochodzą nagłe ję- 
ki, skąd tropy. Powtarzamy za Danteni. Lasciate 
ogni speranza voi ch'entrate/ 

Wlaśnie w chwili, kiedy to piszemy, kilku hau- 
dlarzy dziewczętami wyjecbalo do Europy po nowy 
towar. Ci landlorze dosz żyją z policyą tutejszą 
w dobrych stosunkach (jakże taka policyA moża „poż 


twierdzać informacye” lub „demaskować” łotrów? 
Red), odgrywają wiolką rolę, ubierają się wedle 
uczęszczają 


ostatniej miody, paai wielkie brylanty 
codzieome na oporę lub komedyę, posiadają własbe 
kluby i stowarzyszenia, w których towac sprzedają 

Ceny dochodzą do 200 fontów storlingów Handia- 
rze posiadają umówione znaki telegraticzne, orga- 
nizacyę kapltalistyczoą. Myć może, że posiądą na- 
wet wlasnego reprezentanta w koogrosie srgontyń 

skim, Nie troszczą się o świat, szydzą ystkie- 
go, a w Europie bawią niedługo — tines is money — 
póki nie przywiozę świeżego towaru, a resztę zala- 
twig ich agenci uła Genun, Ilav jorbourg, La 
Palie i Bontbampton. W hotelach Aqaila si Liguria 
w Genui jest zawsze zapat, gotowy ilo dalszej po- 
sylki, 

Mamy nadzieję, ze wskazówki nasze posłuzą do 
ujęcia juwzyuajnniej naczelników tych handlarzy 
dziewczętami, oraz do ostrzeżenia rod W 

Za komiti Irmandu," 


Zmiste, szubionica niocierpliwie n zbyt 
długo czoka na tych godnych niej łotrów, 


Grzeczni. 

Uzytamy Kuryerze warszawskim: „Wiol- 
kq sensacyę wywołał tu ogloszony w pi- 
smach wyrok rady dyscyplinarnej tar- 
nowskioj 1%by adwokuekiej z r. 1886, za- 
sadzaj no obecnego posła sejmowego 
z pow. Niskiego i wicemarszałka tego po- 
wiatu, adwokata Kosthermk, na jednorocz- 
ne zawieszenie w :zynnościach za rozmaite 
brudno czyny, a szezególnie za zrnjnowa- 
nio wlaścicielki dóbr Krasno, p. Bkrzy- 
nockiej, której był pełnomoenikiom, Źruj- 
nowal ją do spólki z lichwiarzem Ale- 
ksandrowiezem, z którym następnie kupił 
te dobra,“ Jesteśmy bardzo ciekawi, eo 
bylo powodom tej „wielkiej sensacy1*: 
ozy wina oszusta, czy wydany na niego 
wyrok. Nas zdumiewa ostatni swoją uad- 
zwyczajną grzocznością. Ptaszok, który 
będąc posłem sejmowym, wicemarszal- 
kiem powiatu, adwokatem, pod płaszczem 
swoich godności i związanego z niemi 
zaufania, okrada swoją klientkę, godzien 
jest klatki więziennej na bardzo długo 
i ntraty swych praw społecznych na za- 
wsze. Tymczasem izba adwokacka skazu- 
jego tylko na „jednoroczne zawieszenie 
w ozżynnościach.* Niopodobna postąpić 
grzeczniej, nawet— oznlej. Każdy złodziej, 
zlapiny przy kradzicży z włamaniem, 
zgodziłby się na „jednoroczno zawieszenie 
w czynnościachć”i dotrzymałby przyrze- 
czenia święcie. 

Czy też i ci panowia rozprawiają o „cty- 
ce udwukackioj*? 


Tsunięta troska. 


Niemalego popłoclu narobia śród na- 
szych ziemian wiadomość, że Bank pań- 
stwa wstrzymał pożyczki na zboża. Nowi- 
nę tę złagadzono później doniesicniem, że 
dozwolono wydawać pożyczki tylko na 
zboże mlócone. Obecnie i to ograniczenie 
usunięto z trosk rolnika, czyl; norma ato- 
snnkn pozostała dawną. I rzoczywiście 
trudna byloby pojąć racyę owej zmiany 
wobec niezwykle rzetolnega dotrzymywa- 
nia zobowiązań przez dłużników ziemiań- 
skich i wobec znacznych zysków, jakie 
Bank osiąga z dobrego oprocentowame 
swych kupitałów. Dopóki trwa taki stan 
rzeczy — a mamy nadzieję, żo on trwać 
będzie stale — i dopóki obie strony ciągną 
korzyści zo swego stosunku, obie będą 
miały równy interes w ntrzymaniu go 
nadal. 


Szmarow 
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wi. 
Własność plemienna. —Jej zróżniczkowanie w okro- 
sie dzikim. — Zbiegowiska na lądzie N. Holandi, — 
Wędrowne żywioły gromady pra-dzikiej. — Rodowód 
prawa macierzystego. 


| dotychczasowych naszych wywo- 
dach niojednokrotnie wamianko- 
| waliśmy o peryodycznych zbiego- 
, które odbywały się w okresie 
pra- dzikości, takie zaś zbory uważaliśmy 
za ognisko bezladnych zwyczajów małżeń- 
skich, oraz za główną widownię autagoni- 
zmu pomiedzy stąrszem u dorastającom 
pokoleniom mężczyzn, Nastręcza się py- 
tanie, czy takie nroczystości, jak Xatur- 
nalia świata klasycznego, swojskie sobót- 
ki lub święta plemienne burbarzyńeów sq 
ślostatecznom świadectwem na korzyść 
hypotezy, iż ongi w rzeczy samej zdarzaly 
się zgromadzenia, przez nikogo niezwoły- 
wane ani nstanawiane, Naturalnie, gdy- 
byśmy dowodzili istnienia zbiegowisk pra- 
dzikich tylko na tej podstawie, że u kaz- 
dego ludn odbywają się pewno obchody, 
odznaczające się swawoląi rozpustą i ściq- 
gające wszystkich plemieńców, oparlibyś- 
my wtedy nasze założenie na bardzo 
oluwiejnych argumentach. Spotykamy je- 
dnak w życiu szczepów pierwotnych je- 
szeże inna objawy. nietylko popierające 
w zupełności nasze przypuszczenia, ale 
nadto odtwarzające w teraźniejszości da- 
Jeką przeszłość. Przy bliższej znajomości 
przedmiotn okazaloby się, iż w tych pral- 
tyknch zachował się możo niejeden z ry- 
sów charakterystycznych bytu naszych 
pradziadów z okresu pra-dzikości. 
Stosunki własności plemiennej, jakie 
spostrzegamy n ludów dzikich i nawet 
barbarzyńskich, przypominają z pozoru 
zwyczaje zwiorząt. Malpy Cerpopiteki np. 
żyją hordami, z których kużda koczuje na 
pewnem torytorynm, strzegąe zazdrośnie 
jego granie 1 niewpuszczając członków in- 
nej gromady. Żubry, którym dajo sehro- 
nienie puszcza Białowieska, przebywają 
gromadnie: każde stado pasio się w pe- 
wnym porębie w pobliża wody i tak stale 
trzyma się swego obszaru, iż gajowi mo- 
gli rozdzielić pomiędzy sobą do pilnowa- 
ua pojedyncze trzody, Ród ludzki pod- 
czas niższych okresów kultury holduje za- 
sadom takiej samej wyłączności teryto- 
ryalnej, zabraniającej obcoplemieńcowi 
nawet postać nogą na momi sąsiadów. 
„Każde plemię — pisze Lang o Austral- 
czykach — siedzi na wlasnym obszarze, 
posiadającym tak samo wytknięte grani- 
te, jak domininm w Angli. QObcoplemień- 
cowi nie wolna wejść na cudzą ziemię 


pod żadnym pozorem; przekraczający to 
prawo oddawali swe gardlo! * Nasze czasy 
odbiogly bardzo daleko od tych zwycza- 
jów pierwotnych: my podróżujamy po ob- 
cych krajach, przypatrujemy się powa- 
bom przyrody n*eswojskiej! Koleje żela- 
zne, gościńce. drogi zwykło i nawet ścicż- 
ki, acz niezem nieprzomawiająco do na- 
szej wyobrażni, w aświetlenin porównaw- 
czem stają się świadectwem bardzo wy- 
mownem. Anstralczyka zudziwiłoby ich 
istnienie, oraz prawo bozkarnego nezęsz= 
czamia po nien cndzoziemców. Rozputry- 
wane w zestawieniu zo starodawnymi 
obyczajami, są one ssawkami organizmu 
spólniczego międzynarodowego, wżerają- 
cego się w wyłączną ongi i niedostępną 
dla innych posiadłość plemienną. 

Horda Cerkopiteków przedstawia oa- 
1oś6 zamkniętą, zawierającą niezbyt wiol- 
kie grono osobników, tymezasom plemię 
ludzkie, przebywające nawet w najgor- 
szych warunkach, liczy przynajmniej pa- 
reset głów, jeśli nie więcej. Od ukształto- 
wania sił przyrody w danej okolicy gale- 
ży, cay ta rzesza trzyma się mniej więcej 
zwarcie lub przeciwnie jost rozproszona 
drobnemi gromadkami po całoj powierz- 
chni obszaru plemiennego. Tego rodzaju 
różnico musiały istnieć od czasów najod- 
leglejszych, to zaś nie omieszkiwalo wpły- 
wać na formę władania gruntami ple- 
miennymi Porównawcze zestawienio sto- 
snnków, jeszezo dzisiaj istniejących na lą- 
dach Australii i Ameryki pólnoenej, 
świudozą, 20 wszelkie schomaty, mające 
obownzy wać boz wyjątku wszystkio s2026- 

rodu ludzkiego, nio posiadają naj- 
mniejszej wartosci nankowej. Na powierz= 
echni Ameryki głównem żródłom ntrzymi- 
nia było polowanie ne bizony, Zwyorzętu 
te w pewnych porach roku eiqgnęly gro- 
madnie na północ, ażchy następnia stum- 
tąd powracać josien zly one co rok 
innym szlakiam przoz obszar danej grupy 
społocznej Podział gruntów piemionnych 
pomiędzy oddzielnemi częściami apołe- 
czoństwa wydalby tam skutki jak najgor- 
szo, bo mógłby pozbawić niektóro z nich 
środków otrzymania, Każdy plemioniee 
posiada jednnkio z innómi prawo do cale- 
go terytorynm i korzysta z niego w razio 
aż — pojedynczo w xwykłym try- 
ie życia, ta znowu pospolu z resztą roda- 
ków podczna wędrówki bizonów. TLocz 
zgoła inaczoj mnsą stać rzeczy tam, gdzie 
niema zwierzyny wędrownej, przebywa- 
jacoj stadami, gdzie zutom środki utrzy- 
mania są rozproszona mniej więcej jedno- 
licie po calym krujn, przedstawiającym 
dziedzictwo plemienne, Spotykamy włu- 
śnie eoś tukiogo na lądzie N. Holundyi. 
Każdo z plemion australskich rozpada się 
na gromadki, pokrewne naszym rodzinom 
co do swego skladu i koczujące odrębnie. 
Taka grapa nigdy nie poluje na cadzom 
terytoryam boz wyraźnego przyzwolenia 
na to sąsiadów. „Obszur należący do ple- 
mionia — powiada Dawson — jest po- 
dzielony pomiędzy jego członków. Każda 
rodzina posiada wyłączne prawo spadko- 
we do pewnej części gruntów plemion- 
nych, które biorą nazwę od imienia wla- 
ścieiela.* Stndyująe opisy własności ziem- 
skiej w Australii, otrzymujemy wrażonie, 
jak gdyby działo się to w naszej części 
świata. Ozytumy, 20 „kobiety są wydzie- 
dziczane,* że ojciec „dzieli majątek“ po- 
między synów, pozostawiając jednym wię- 
cej, innym zaś mnioj,.. W gruncie rzeczy 
są to tylko niozręczne i niewłaściwe zwro- 
ty mowy, pod któremi ukrywa się powno 
jądro — zwyczajów, bądź co bądź, dos 
zbhzsonych do władania indywidualnego. 
Indywidualizacya ta jest jednak ograni- 
czona prawami ogólu plemiennego: co pa- 
rę pokoleń nastaje coš w rodzaja nowogo 
podzialu, wyrównywającego różnicó, wy- 
wolywane zbyt szybkiem rozradzaniem 
się jednych grup, zbyt powolucm innych, 
wreszcie wymieraniem niektórych. Aresz= 


tę jeszcze inne przyczyny działają w tym 
samym duchu. Rzecz hywa załatwiana po- 
kojowo, chociaż niekiedy dopiero pojedy- 
nek zbiorowy musze oporną rodzinę do 
uleglości względom zasad spólnietwa 0- 
gólnoplemiennego. 

Wohec takiej wyłączności torytoryam 
plemiennego, zamkniętego na zawsze dla 
obcoplomieńcw zarówno gdy znajduje się 
ano w niepodzielnem wladaniu ogółu spo- 
decznego, jako tez wtedy, gdy rozpada się 
na dzialy rodowe i nawet rodzinne, tem 
jaskrawiej odbijają zbory, odbywające się 
na niem w pewnych porach roku i prze- 
czące wszelkim pojęciom samodzielności. 
Qiągną naówczas na ziemię pewnego ple- 
mienia nieproszeni goście z dalekich oko- 
lic i rozkładają się na obczyźnie obozem, 
ufni, że ujdzie to im bezkarnie. Zdarza się 
to w porze dojrzewania płodów. Arauca- 
nia Bulwelli, pokrywająca swymi okazami 
niektóre okolico, daje owoce ca trzeci rok, 
przyczem plon bywa tak obfty, że nie 
mogą go spożyć plomienicy, na których 
obszarze to drzewa rośnie. Ocienne i na- 
wot joszcze dalsze grupy społoczne tlum- 
nio wędrują do zakątków, tak szczodrze 
uposażonych przez przyrodę. Przybyszom 
nio wolno zbierać innych płodów, tylka o- 
woco arankanii, ani zabijać zwierzyny 
i ogolacaó gospodarzy ze stałych źródeł 
ntrzymania. Gościna, zwykle przymuso- 
wa, dotycze jedynie tej uczty, którą przy- 
roda przygotowała w nadmiarze. „Wizy- 
ty — pisze Ridley — ciągną się sześć ty- 
godni i dlużej, Pownga starodawnych za- 
powiodzi nad umysiami tubyleów jest tak 
wielką, 2o załaknąwszy pokarmu mięsne- 
go, przychodnio zamordnją raczej z pośród 
siobia chlopaka lub dziowczę, aniżeli przo- 
kroczy zakazy. dotyczące polowania." 
Grunta zborów 84 podczas odpowiedniej 
pory „widownią dawcerpn, szału i kłótni, 
oraz targów! Niokiedy, ku schyłkowi se- 
zoun, rozpoczynają się bó, pomiędzy 
prawowitymi właścicielami a gońómi, po- 
chodzącymi z odleglejszych okolic. Zbie- 

owiska zdarzują się w życiu Australczy- 
ih ślość często: gromady ciągną na mioj- 
soa, porosłe pewnym gatunkiem akacyi, 
dającym gumę pożywną, lub obfitujące 
w jagody, albo wr do łomów, które 
dajn mutoryał na topory i strzały. W ciq- 
gu wieków opracowano bardzo szezegóło- 
wo modly najścia nieproszonych gości na 
toerytoryum pewnego plemiema. Wypra- 
wy np. udające się po kamień na oręże, 
przechodziły obce kraje nietykane, jeśli 
sygnałami zawiadomili o cela swego po- 
chódn. Truktowano ich jako gości — mo- 
że nio zawsze mile widzianych, zachowy- 
wano się względem nich uprzejmie, lecz 
gdy zwlekali w podróży, postępowano 
% nimi jako z wrogami, tj. ścigano i mor- 
dowano, Takie same zwyczaje istnieją tak- 
że w innych punktach globu— zamiast uro- 
dzaju owoców ściąga sąsiadów obfitość 
ryb, pora kładzenia jaj przez żółwie. Ta- 
kiem miejscum były np. łomy czerwonego 
kamienia, używanego na fajki, która leżą 
pomiędzy rzekami Misuri i Minesotą. 
Wielki duch — głosi tradycya — ustano- 
wil ongi, że okolica ta będzie spólna dla 
wszystkieh Indów. Będą one brały stam- 
tąd materyal na fajki pokoju. Sankeya 
nadziemska była tylko uświęceniem zwy- 
czajów, które samorodnie powstały: ka- 
mieniolomy byly gruntem neutralny m, 
w którego granicach tomahawk wypadał 
z ręki nawot najzacieklejszych wrogów. 
Z takich zborów żywiolowych, wywola- 
nych przez pewne właściwości okolicy, 
powstały maże igrzyska olimpijskie. Po- 
równywaliśmy prawa międzyplemienne 
greckie, obowiązujące podczas uroczysto- 
ści igrzyskowych, ze zwyczajnmi austral- 
skiemi dotyczącemi przechodzeniu przez 
obce torytoryum, ażeby dostać się do miej. 
sca, na którem rośnie araucania lub znaj- 
duja się łomy. Są one jednakowe! 

Istnieją więc jeszcze w teraźninjszości 


takie zbory, jakie według naszego przy- 
puszczenia odbywały się w dalekiej pra- 
dzikości i stanowiły wtedy bardzo wpły- 
wową spójnię pomiędzy gromadami, ko- 
cznjącemi dokoła miejsca zbiegowisk. 
Śchodziły się one w pownyeli porach na 
igrzyska, poczem rozbiegały się znowu, 
zmienione nieco w swoim składzie, zwła- 
szeza podezas późniejszych faz okresu pra- 
dzikiego. Stosunki malżeñskie, które do- 
chodziły do skutku na zborze, sprawiały, 
iż do gromady przyłączali się nowi czlon- 
kowie, Idzie teraz o to, która to płoć opu- 
szczala rodaków i odważala się dzielić lo- 
sy obcej dotychczas hordy, oraz jeśli się 
okaże, iż tylko lub przeważnie jedna za- 
chowy wała się w taki sposób, to jakie po- 
budki tam działały. 

I znowu, nie mogę zapnszczać się 
w szczegóły, które zniewoliły mnie do po- 
gladu, iż takim ruchliwym żywiołem, 
wchodzącym do obcej gromady, był męż- 
czyzna. Żazoaczę tylka główny punkt 


yjšcin. 
Zwykle twierdzą, że prawo maciorzyste 
wzięło początek z pierwotnego bezładu 
malżeńskiego: ponieważ ojciec by] niepe- 
wny, matka przekazywała dziceķu swoje 
nazwisko rodowe. Inni usiłowali wypro- 
wadzić ów zwyczaj z poglądów dzikiego 
na stosunek fizyologiczny pomiędzy rodzi- 
cami a dziećmi, Drobiazgowe studya do- 
prowadziły mnie do wniosku, iż powyższe 
hypotezy polegają na blędnem założeniu 
i że nuwot tuk pozornie ustalone eo do 
swego znaczenia obrzędy jak kuwada nie 
nio mają wspólnego z dawtnem tłómacze- 
niem. Prawo macierzysto nie jest bowiem 
wyrazem związku pomiędzy dzieckiem 
a matky, lecz dzieckiem a rodem matki! 
Oświetlone w ten sposób, wypływa ono 
ze zwyczaju, iż ojciec przechodził do gro- 
wady żony, dzieci pozostawaly w rodzie 
matki i nosily przebranie zwierzęce, wla- 
seiwe tej grupie — gromady bowiem 
dzikie przebierały się za zwierzęj 
kiogo żródła powstał totemizm dzisiejszy 
zamiast przebrania pozostała tylko nazwa 
awiorzęca, noszona przoz rody plemienne. 
Należenie do grupy matki pociągało za 
sobą dziedziczenie pa rodzicielce jej na- 
awy rodowej, tradycya zus utrwaliła ów 
zwyczaj, gdy podłoże faktyczne zniknę- 
ło. Statystyka socyologiczna wykazuje, że 
macierzyństwo przeważa w mższych okre- 
aach rozwoju kulturalnego, musimy więc 
na tej zasadzie przypuścić, 20 mężczyzna 
był żywiołem wędrownym, opuszczają- 
cym swoich, Powodów takiego zachowa- 
nia trzeba chyba poszukiwać w większej 
i przedsiębiorezości płci męz- 


uchliwo 
iej, w pewnej ślamazarności zaś i bier- 
ności kobiet. Przynajmniej nie umiemy 
na razie wskazać innych przyczyn. Niewy- 
kluezoną jest jednak rzeczą, iż tn iow- 
dzie, mianowicie tam, gdzie myśliwstwo 
na drobną, rozproszoną zwierzynę było 
głównem utrzymaniem, mogło zdarzać się 
odwrotnie. Mężczyzna, od dzieciństwa ko- 
czując po pewnym obszarze, poznawal 
wszelkie kryjówki zwierząt i niechętnie 
przerzucał się na terytorynm obce, Zresz- 
tą jest to przypuszczenie, na którego po- 
parcie nie moglibyśmy nawet przytoczyć 
fuktów lepiej sprawdzonych. 

TL, Krzywicki, 


LITERATURA ANGIELSKA. 


=. 


„lerzy Meredith. 


jerwsze imiojsce śród powieścio- 
E pisarzy angielskich należy się 
m be ienia Meredithowi, nie- 


o dzięki pięknu artystycznemu jego 


dzieł, ale także, i być może głównie, dzię- 
ki mistrzowstwn analizy psychologicznej 
i wzniosłości dążeń moralnych. Meredith 
jest gorącym wielbicielom namiętności: 
jest to najszlachetniejsza siła duszy ludz- 
kiej, ale pod warunkiem, iż nie czepia się 
osób slabych. Staje się wówczas potęgą. 
złowrogą, niszczącą. Natomiast charakte- 
ry silne wychodzą z zawieruchy wzmo- 
enioue i piękne. Tym autor wszystko po- 
zwala, wbrew przyjętym normom ustalo- 
nej moralności. Świadkiem Sandra Bel- 
loni, bohaterka dwu powieści *), w któ- 
rych Meredith wyłożył po raz pierwszy 
swe teorye psychologiczne i moralne. 

Sandra jest córką muzykanta włoskie- 
go, osiedlonego w Londynie. Prześlado- 
wany nędzą, cheo wydać córkę za niena- 
wistnego jej bagucza. Gdyby to się odby- 
wało w tak zwanem towarzystwie, bio- 
daczka byłaby niewątpliwie sprzedaną, 
gdyż w tych sferach kobiety są systema- 
WRON do tebórzowstwai bier- 
ności. Jest to, zdaniem Moreditha, naj- 
większa 1ch wada i nioszczęście. Ala San- 
dra jest dziockiom ludu: w jej piersi bu- 
cha odwaga ! żądza niezuleźności: tyranii 
ojca przeciwstawia moo charakteru; neie- 
ka z domu rodzicielskiego na wieś, da 
znajomych rządców i spędza ezas całkiem 
bez troski na śpiewaniu piosnek przez 
siebie samą układanych. Natura obdarzy- 
ła ją uchem muzykalnem i wspaniałym, 
potężnym głosom. Pownego razu była 
podsłuchena przoz towarzystwo bogaczów 
z sąsiedniego pałacu, znajdujące się na 
przechadzoo. Byli tu: Arabella, Adela 
iKornelia Pole, brat ich Wilfryd i podsta- 
rzały bankier grocki, Perikles, mający 
samłowanic do muzyki i ladnych arty- 
stek. Słuchacza zostal zachwyceni tym 
śpiewem oryginalnym, który autor opisu- 
jo w sposób następujący: 
ie był to jeden z tych śpiewów, któ- 
rzeżbiła, jeśli tak rzeo można, stara 
skolu włosku. Niewyrażny i namiętny 
ziwazem, pozwalał dostrzedz kilka bly- 
sków geniusza przoz felo mgliste melan- 
choli doprowadzony aż da boleści: można 
było odróżnić w nim intoncyę i niejasny 
szkic pięknogo dzieła. W pownem miej- 
sen wydawalo się, iż śpiewaczka skupia 
się w sobiv, jak Iwica gotowa do skoku, 
i z gardła jej wyrwała się naraz nuta nie- 
spodziana, zwycięska, która poruszyła stu- 
chaczów aż do głębi ich duszy i zmusiła 
do szmeru uwielbienia.” 

Ustęp ten jest charaktorystyczny nie- 
tylko dla psychologii genialnoj i namię- 
tnej, którą Meredith chciałby udzielić 
swej bohaterce, alo takżo dla pewnej 
afektacyi, której sam autor nie jest często 
obcy. 

Zachwycone śpiewem towarzystwo zł- 
prasza Sandrę do siebie, a Perikles gotów 
jest czynić ofiary nieograniczone, nby 
klejnot ten oprawić należycie. W ten spo- 
sób genialne dziecko natury wprowadzo- 
ne zostaje w świat wyższy, nietylko mo- 
ralnie zepsuty, ale psychalogicznie uad- 
wyrężony i chory. Ona jest żywa, świeża, 
szczera j rozumna; świat, który ją otacza, 
jest natomiast pod każdym względem jej 
odwrotnością — myśl nie nowa, godna je- 
dnak uwagi w jednem zastosowaniu. 
W Sandrze natura niezepsuta wyraża się 
namiętnością, która przemawia naprzód 
w śpiewic, a wnet potem w miłości. W no- 
wem jej otoczonin namiętność zupełnie 
prawie wygasła, rozpadłszy się na dwa 
czynniki Eborobliwe: zmysłowość i czu- 
łostkowość. Zwłaszcza ta ostatnia jest 
przedmiotem utyskiwań Mereditha, Na 
pewnym stopniu cywilizacyi zmysłowość 
niezaspokojona musi się zamienić w sen- 
tymentalinm, który jest chorobą boga- 
tych, materyalizmem wzdychającym ku 
duchowości. Autor przeciwstawia namię- 


*| Enilia in England i Victoria. 


tność sentymentalizmowi i stanowczo ten 
ostatni potępia, 

Otóż towarzystwo cywilizowane, inteli- 
gentne, składa się właśnie, przewaźnie, 
a może i wyjątkowo, z sontymentalistów, 
z osób nadających się do komedyi, lub 
które co najwyżoj zdobyć się mogą na me- 
lodramat i które Meredith pogardliwie na- 
aywa „little hal-comic people." Pod to 
określenie podchodzą wszyscy najbardziej 
nezuciowi bohaterowie siynnych powio- 
ści: lość wspomnieć, że tuki Płoszowski 
niechybnio zostalby przez zutora do tego 
tłumi zaliczony. 

W tem oświetlenia teorye Mereditha 
występują juko oryginalne 1 calkiem nie- 
zależne od pojęć przyjętych. Zobaczmy 
teraz, jak ou oprowadza swą ulubioną bo- 
haterkę po wulkanicznych ścieżkach na- 
miętności. 

Wilfryd Pole, który z narażeniem wła- 
snej skóry wyprowadził ją z zebrania ra- 
botniczego, gdzie wszczęła się bójka, przy- 
brał w jej oczach auroolę bohatera. Ro: 
budził drzemiące potęgi dziewiczego ser- 
ca i zawładnął niem w sposób niopodziol- 
ny. Ale Wilfryd jest sontymentalistą i dla- 
tego niezdolnym zrozumieć skarbn, który 
pozyskał. Mając smak i eLarakter zepsu- 
Di przesądumi towarzystwa, w którom się 
obraca, nie pojranjo piękna zawartego 
w istotach podobnych do Byronowskiej 
Hnidó. Mężczyzna, wywierająe dlugole- 
tnią swą tyranię przyzwoitości, cnoty itd., 
doszodł — zdaniem autora — w Europie 
do rezultatów, które nirzem się nie różnią 
od tureckiego zamykania w haremach. 
Panio z towarzystwa noszą przez życie ca- 
ło gorsety nietylko na ciele, gle i na du- 
szy. Dla psychologa, który nmie spostrze - 
gać, ona noszą powijaki moralno aż do 
śmierci samej. Dlatego właśnie ws i 
ksztalty ich duszy są kaniebnia powykrz; 
wiany. Takiemi właśnie widzi jo i opisuje 
Moredith. I proszę nio myś aby ta by- 
ły wizyo atramentowe pisu samkuję- 
tego na poddaszu i który stamtąd rogpra- 
wia o księżnach i lrabinach. Wizoronki 
kobieco Morcditha tehn, pod formą su- 
chej elogancyi, najżywszym realizmem: 
są zdjęto w lot z a wiernością) foto- 
graficzną, Nie jest on tylko olśniony po 
zorami i nieublagunym skalpelam analizy 
psychologicznej umio zawsze dotrzeć do 


ł lalici bezbarwna, 
klamliwó i soutymentalne, takiomi chee 
je mieć w literaturze i w życiu. On ehea 
mieć nie towarzysza („belpmate*) walki, 
niewolnicę i zabawkę, Ton stan rzo- 
ozy zniepruwia, zwyradnia kobiotę: mści 
się w sposób bolesny na mężczyznie — 
wszystkie powieści Mereditha są ilnstru- 
cyą toj prawdy. Tak np. Wilfryd cheo, 
aby kobieta byla sprzętem delikutnym 
i wytwornym, słabym pasorzytem, który- 
by bozsilnie się owinął koło niego, jak po- 
wój koło dębu. Dlatego nie a nic nie zro- 
zumiał w Sandrze, w joj potężnej, namię- 
tnej naturze, jest zbity z tropu i nie chcąc 
przybiera rolę kobiety, gdy ona odgrywa 
męzką. To ona prawie zmuszona jest jego 
niezdecydowaniem do pierwszych wy- 
znań, on natomiast chwilowo ogrzany 
i zapalony płomieniem jej namiętności, 
wkrótce wpada pad wladzę hr. Charłotte'y, 
wytrawnej kokietki, której nie kocha, 
leoz z którą dla próżności chciałby się 
ożenió. Lady Charlotte jest po macierzyń- 
aku nastrojone, dąży do tego, aby zrobić 
zeù mężczyznę i postawió nu drodz u 
wielkiej karyerze. tn.) 

L. W. 
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WYDAWNICTWA ZESZYTOWE. -Eucyklopedyi 


ilustr. wiadomości pożytecznych“ wyszły zeszyty 
9110. 


BELLETRYSTYKA. P.A. Lange przelcży? starą 
powieść indyjską p. t. Ramajana, według francaskie- 
go opracowania H. Fauche (str. 310). T. Paprocki. 

IUMORYSTYKA. Nakładem księgarni S. Sadow- 
skiego wyszedł kalendarz humorystyczno- satyrycz- 
ny na r. 1497 p. t. Bab. 

PEDAGOGIKA. Plato v. Renssner wydał „Spis 
alfabetyczny nieprawidłowych slów francuskich” 
w 10 formach czasowych z przekladem rosyjskim 
i polskim. 

PRASA, Kierunek literacki Śłuszezu objęla p. Jò- 
zela Bąkowska (Szczęsua). 

— W Kościanie (Pozuańskie) wkrótce 
wychodzić Gazeła kaścieńska. 

— W Prusiech wschodnich r,b. zaczęło wychodzić 
nowe pismo litewskie p, t. Teoynds Sargas. 


zacznie 


3 Ę 
So A 
NOKTURNTY RZYMSKIE. 
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I 
W Uuris Pint 


W wielkiem milezeniu ruiny i nocy 

Duchowi memn stanęłaś widoma, 

A było mi tak, jak gdyby prorocy 

Tu byli doma.. 

Że w pustce swojej maaa glos, który wolu, 

Žo przed twq ciszą schylają się ozaln, 

To jest największa może z twoich mocy, 
O, Romal 


I srebrną urng stanęłaś przede mną, 
W księżyca bieli, co z marmurów tło ma, 
A choć pierś miałaś od popiołów ciemną, 
Prochem znikoma, 
Słyszałam przecież serea twego bicie... 
Więc że w popiołach masz palsy i życie, 
To najdziwniejszą twą tajomną. 

O, Rom. 


I tak stunęlaś mi, jako widzenie, 

Między błyskami miesięcznymi dwoma, 

W nizin twych pelinięte zmiorzeh i npo- 

A od wież stroma,. [dlenie, 

Żeś nie podniosła Indzkiego poniża 

W światło, co niogdyś buchnęło tu z krzyża, 

To jest twa nędza, slabość, to twe cionie, 
O. Roma! 


UZ 


W Piotrowej bazylice probują organy. 
Mistrz nie tony, lecz echa westchnień 
[z nich dobywa. 
Zmierzch w pustej nawie. Ciemność rn- 
(choma i żywa 
Podnosi dzwon kopuły i rozszorza ściany. 


Płynie muzyka dziwna, zaświato wa, cicha, 
Dreszczem idzie w sklepienia, z mrokiem 
[się jednoczy, 
1 nagłe widzą moje zadnmane oczy 
Korowód mar wicjących przez nawę, co 
|wadycha. 


Plyng kolory tęczy i srebrzyste lamy, 
Biale infuły sterczą x mdłych światoł anę- 
[żogi, 
Jak astry gwiazd rozkwitle nawskroś mle- 
[eznej drogi. 
Idy... Do jakiejś wielkiej, złotej idą bramy. 


Coraz wyżaj kopnła ucieka pod chmury, 
Coraz dziwniej, błękitniej, przejrzyściej 
[się czyni. 
Cicho po tafach 
[świątyni 
Wloką się fiolety świetne i purpury. 


Nie słychać kroków. 


Ludzie, posągi, księgi z złacistemi godly, 


Idą, płyną ogromne i potężne mary, 
1 ruszają się z posad obłoczne filary, 
Tej puszczy marmurowej cyprysy i jodły. 


I ruszają się z posad wysmuklo kolumny, 
Chwiejąa plisé kapitelów, korony swej 
|brzemię, 

Cheq paść, chcą zimnem czolem nderzyć 
oC o ziemię, 
Do jakiejś wielkiej spieszą, bozimiennej 
tramny. f 


I ciszej pieśń organu ulata za światy, 

I bliżej coraz szemrzą versoty i psalmy... 
Mozajki, sarkofagi, ulebastry, palm. 
Sicją ne marmur kanw swych koza 
i kwiaty. 


Bislość się piór wysoko nad nimi kolysze, 
Chorągwie, baldachimy wieją i kobierec, 
Bijo dzwou.. W spiż uderza mn spiżowe 
Sorce, 

Lecz głosu nie wydajo: bijo w wielką ciszą, 


Już są blizko. Jnz widać podmesione głowy, 
Pysznie sklepiono czoła i ascetów twarze, 
Uray zamknięte... Wieją zloto trybalurzo, 
Zblękitniając postacie w wizyę, w ksztalt 
cechowy, 


W s merach psalmów, sze tanych nstami 

|martwomi, 

W obłoku myrry, w mrącoj zwiędlych 
„, „kwiatów woni, 

Paschaly mosqe w mglistej i widomej dłoni 

Idą, odchodzą. Może odchodzą z tej ziomi. 


Nie słychać kroków. Uieho po taflach świą- 
A tyu 
Wloką się fiolety świetno i purpury... 
Oorax wyzej kopuła ucieka pod chmury, 
Coras modrzej, przejrzyściej wskwoś nawy 
[się czyni, 


1 wieją srebrno liljo oliarzów i freski, 

I pnie kręconych słupów i Jamp złote otay, 

Przopych barw, światoł, kształtów zwiewa 
isig i tlooz, 

W jakąś dalekosó siny i w tuman niabyowki. 


Nie jak piolgrzymi idẹ, odchodzą — jel 
|króle, 
W lołąc za sobą dziane złotom dalmatyki. 
W dusznych woniach kudzidol i w cehach 
5 [mnzylci, 
Nad ziemi nniesieni radości i bóle. 


Czy żywi, ozy umarli idą w zmierzchu 


h (chwili, 
Nie wiem, bo przemijają jak cioń, i jak 
A [marys 
A z nimi — jakiś wielki świat przomija 
|stary... 


Exodus jost; odchodzą ci, co się skończyłi. 


W ogromny zachód złoty i w ogromne zorze 
Idą, a po zu Tybrem ugasło już słońce 

W ametystach sabińskich gór, i róże mrące 
Liście swe osypują na liliowo morze 


Coraz dalej Ika ocho zaświatowej glossy, 
Coraz mgliściej przewija korowód rog- 
(inny... 
Jeszcze szmor słychań,, Jeszcze westchnę- 
(ły organy 
I nic, i cisza. Fontan tylko płaczą rosy, 


A na ostatnim achodzie, w gasnącym dnia 
[blasku, 
Gdzie da stóp bazyliki ścielą się marmury, 
Chrystusowi podobny mąż siedział, nie- 
|który, 
Pisząc paleami: — Beelesial., Ecolesial., — 
[na piasku, 


Marya Konopnicka, 
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LISTY Z WYSTAWY BERLIŃSKIEL. 
+++ 
HE 


orlin, zazdrosny o palmę pierw- 
szeñstwa, przyznawaną Paryżo- 
L Zójwi w rzeczach gustu, wykazuje 
s amwinich czasach chęć nuszczknięcia 
wspólzawodnikowi liści z wawrzynów, 
zdobytych na polu artyzmu. Usiłowania 
to dotychezas ośmieszały go. Stolica Ho- 
bonzollernów drapuje się nawet dumnie 
w togę ogniska sztuk pięknych i zgodnie 
ve awn przyslowiową skromnością tytulu- 
je się „Nadsprowiańskiemi Atenami,“ 
Opinia świata uznała w tych roszczeniach 
pretonayc pyszalka, Berlin jest pierwszem 
ogniskiom nanki, ma widoki na stanowi- 
sko piorwszorzędnogo siodliska przemy- 
słu, looz pozostaje stanowego w niołasca 
uoór Apollina z wyjątkiem toj, która n- 
prawia muzykę. W Borlinie wykładają Ba- 
stran i Virchow; tu działali bracia Ham- 
poldtowio, tu poczynili swe cpokowe od- 
krycia J, Mullor i Helmholz. W panteonie 
herlińskich uczonych figurują historycy: 
Ranke, Curtins i Mommsen. Gräfe ojeioc 
nowoczosnoj okulistyki, Schroder, twórca 
nowej epoki w ginekologii, znakomity ma- 
tematyk Weierstrass, astronom Enoke 
j cala czereda goografów, zaczynając od 
Rittera, a nie mówiąc o szeregu najglo- 
śniejszych nazwisk z dziedziny nauk hu- 
maniatycznych. Nie masz ani jednej u- 
miejętności, w lctórej Berlin nie wypowie- 
działby swego wlasnego zdania. Nio więc 


dziwnego, że z przemysłom zbratała się- 


fu nauka, podczas gdy sztuka nio raczyła 
mu podaó swoj ręki. Oglądając główny 
budynek wystawy tutejszoj, doznajemy 
rozczarowania, albowiem znalazły w nim 
schronienie po większej części takie ga- 
łęzia przomysłu, które wymagają poparcia 
sztuki. Wytwory tych gałęzi tylko wtedy 
zasługi wałyby na szezególną uwagę, gdy- 
by w parę z techniką szły przemysłowość 
i smak artystyczny. A tymczasem cokol- 
wiek wożmiamy: moblo lub wyroby mota- 
lowe, ubiory CH gulunteryę, wyroby skó- 
1zane lub porcelanowe, wszedzie uderza 
nas daltonizm artystyczny, wszędzia ma- 
my do czynienia z dorobkiowiezem, który 
się stroi w cudze pióra, wbrew pretensyi 
do samodziolności naśladujo, 8 ubóstwa 
jakości stara się zatuszować ilością i roz- 
miarami. Chciałoby się parsknijć śmie- 
chem, gdy się odezytuje na pawilonach 
napisy w rodzaju tego, który opiowa, iż 
Niomcy nie boją się nikogo oprócz Boga 
Zdajo mi się, 20 tego rodzaju przechwadki 
w stosnnku do przemysłu berlińskiego są 
co najmniej przedwezosne. Wobec tego, 
że Borlin prędko dojrzewa i rozwija się, 
można przy puszezać, iż wkrótco i artyzm 
zdobędzie sobie tu prawo obywatelstwa 
co prawdopodobnie odbija się na przemy- 
śle. Dziś wazalcże, gdy kolosalne fabryki 
mobli nie mają tu jeszoze swych własnych 
architektów, gdy Berlin wierny swej tra 
dycyi zdobywa większą część rynków ta- 
niością towarów, trudno mówić o rozkwi- 
cie sztuki stosowanoj do przomyslu 7 tej 
racyi przegląd głównego budynku nuży 
i wyczerpuje. Obojętnie się mija tysiące 
towarów, a zmęczony wzrok szuka onzy, 
gdzieby warto była odpocząć. Wszak Ro- 
chefort w 1867 r. dając sprawozdanie z wy- 
stawy paryskiej, zauważył, iż na wysta- 
wio przemysłowej najmniej interesuje pu- 
bliezność... przemysl. Berlińczycy wido- 
eznie przeoczyli tę smutną prawdę lub nie 
starali się do niej zastosować. Mileząco 
i apatyeznie wędrują widze od jednego 


telski. Zrzadka słyszymy okrzyk zachwy- 
tu jakiegoś podlotka lub prowineyała, któ- 
ry wprost z kolei przybywa na wystawę, 
nie zdążywszy przyjrzeć się okazom skle- 
powym, przedstawiającym właściwie ozą- 
atki głównego gmachu przemysłowego. 
Prawdziwy zachwyt budzą w gmachu gló- 
wnym instrumenty muzyczne, a oprócz 
tego sum gmach jako utwór architektoni- 
czny. Wodług estetyków ma to być rzecz 
epokowa. Dotychczas naduremuio męczo- 
no się nad wynalezieniem odpowiednich 
form urehitektonieznych dla budynków 
wystuwowych, przeznaczonych na krótko- 
trwałą cgzystenoyę. To, co stworzył Ber- 
lin, jest zupełnie czomś nowem i utrzyma 
sią dalej w praktyce. Bndynek ze wszyst- 
kich stron otaczają drzewa; gdyby gmach 
wystrojono z przepychem 1 zbudowano 
mnusywnie, razdby dysharmonią z otocze- 
niem j ze swym charakterem. Wobec te- 
go postarano się, aby budowle sprawiały 
wrażenic czegoś lekkiego i przemijające- 
go. Prostota łączy się tnz wdziękiem. Mn- 
ry są biale, a dach aluminiowy. Propor- 
cya pomiędzy materyałem i jego techni- 
eznymi warunkami a formą została prze- 
prowadzoną po mistrzowsku. Drezno w o- 
sobie Sempera odkryło najwłaściwszą 
formę dla teatrn, Berlin w osobie Smitza 
uczynił to dla budynków wystawowych. 
Do Śmitza możne zastosować teoryę, iż 
architektnra jest zaskrzeplą muzyką. Za 
to gły się wejdzie do wnętrza gmachu, 
trzela zrezygnować prawie z zachwytu. 
Po lewej ręce mamy grupę mobli, Tradno 
sobie wyobrazić coś bardziej płaskiego 
i niesmacznego. Ozerwone sprzęty maho- 
niowe w stylu angiolskam lub psondo-go- 
tyckim stanowią większość okazów. Któś 
okusi] się a styl inny, a stworzył dziwo- 
ag lub mieszaninę. Ta pogoń za stylom 
w wyrobach mobli trwa tn już od lat 20, 
Jak rzekliśmy wyżej, Berlin starał się 
wyprzeć konknrontów tandetą, ładzącą 
pozorami sumiennogo towaru. Gdy po r. 
1870 narodziła się fabrykacya mebli, wy- 
twórcy stanęli przed pytaniem: jaki styl 
naduć swym wyrobom, Ulegając podszep- 
tom wybujałego wówczas szowiniamn, zde- 
cydowano się na gotycki. Fuszerski fotel, 
na którym przesiaduje ojciec radziny 
w przeciągu 2 lub 3 godzin wieczornych 
lub krzesło przeznaczono dla chambre yar- 
nie lokatora, miały być kopią honorowego 
fotelu Fuggerów. Oo za rozdźwięk pomię- 
dzy formą a celem przedmiotu. Próbowa- 
no zastąpić gotyk barokiom, rokokiem, 
Ludwikiem XIV. Towarzyszyła tomu go- 
rączka konkurencyjna, niepozwalająca 
zgłębić właściwości historycznych. Na- 
rosźcie uchwycono się stylu uuglo-amery- 
kańskiego. Jest na miejscu w k 
dzinnym, gdzie nżywają do mebli piękne- 
go drzewa. W Niemozach traci racyę by- 
tu. Osehlość, ubóstwa ornamentyki i brak 
symetrcyi podlng japońskiej modły ohara- 
kteryzują angielskie wyroby z drzewa. 
Dzial mebli, który reprozentuje główny 
produkt berlibskiego wywozu i zajmuje 
ih całego budynku, najlopiej uwidocznia, 
o ilo pod względem estetycznym sBzwan- 
knją wyroby tutejszo. 

Doskonala przedstawiają się w głównym 
gmachu instrumenty muzyczne. Berlin od 
kilku lat objąl borlo muzyki niemieckiej. 
W Berlinie pielęgnują kult Beothovena 
i Wagnera. Tu zjeżdżają się najlepsi wy- 
konawey z całego świata, aby złożyć egza- 
min przed publicznością. Przeszła 500 
koncertów odbywa się od października do 
grudnia, Jest to więe po części zroznmia- 
Jom, ża Berlin zdobył się na najlepsze for- 
tepiany i pianina. C'est e ton qui fait la 
musique — oto dowiza berlińskiej fabry- 
kacyi fortepianowej. A tan ten jest pra- 
wie boz wyjątku pięknym, szlachetnym 
i subtelnym. Fortepiany Bechsteina wy- 
dają dźwięk pelny i głęboki, kiawiatory 


1 oddziału do drugiego i robią wrażenie lu- : Biescgo i Westermayera odzywają się to- 
| dzi, pełniących eiężki obowiązek obywa- 


nem nawskroś uczuciowym, śpiewnemi są 
również okazy Neumceyora. 7 jaką rozko- 
szą słucha się na fortepianie Bechsteinow- 
akim koncertu codzień na wystawie w pe- 
wnych godzinach. Przy tej sposobności u- 
jawniło się zamiłowanie Niemców do po- 
rządku: każda fabryka ma wyznaczone go- 
dziny, kiedy można próbować jej wyroby. 
W ten sposób unika się rzępolenia na 
wszystkich instrumentach, Zasługują na 
uwagę przyrządy, za pomocą których la- 
two dokonywa się zmiany rejestru, co jest 
rzeczą ważną przy *kompaniowanin. 

W sqsiodztwie z państwem tonów znaj- 
duje się torytoryum Plutona, Znajdujemy 
tu właściwie nie metale, lecz wyroby me- 
tałowe. W przeciwieństwie do wyrobów 
drzewnych są one dosyć gastowne. Pocho- 
dzi to atąd, że byly one zwykle ściśle zwią- 
zane z budownietwem, tak, iż wszelkie 
zmiany, dokonywane w toj dziedzinie, od- 
bywały się pod kontrolą architektów. 
Przoważa tu styl czysto berliński, a wła- 
soiwie t. zw. „Westen-Berlina,* okolicy 
wil mieszozuchów, odgradzających siebie 
i swe ogniotrwale kasy od świuta żelazne- 
mi bramami i sztachotami, W tym samym 
dziale znajdujemy wyroby ze szlachetnych 
motali, czyłi jubilerskie. Szafki z biżute= 
ryą są oltarzykami. któro otacza nabożny 
tlum dam, nabożnio oglądających klojno- 
ty i od czasu do czasu dających upust 
swym ucznciom w głębokich wostchnie- 
niach. Przed glównym oltarzom, na któ- 
rym nmieszczono bożka w formio pary 
brylantów wartujących 100 tys. marek, 
służba musi utrzymywać porządek, gdyż 
panuje tu ścisk nie do opisania, Jak zacho- 
wać krztę zimnej krwi -pray widoku tych 
rozgorączkowanych policzków, roziskrzo- 
nych oczów i trzęsących się od wzruszenia 
rąk! Oxsłowiek czujo się jakoś nie swojo 
w tej świątyni kobiecej. 

Opuszczamy złoto i srobro, i udajemy 
się do przybytku galanteryi, Z góry mo- 
żna wiedzieć, że nas spotka rozczarowa- 
nie. Szereg okien wystawowych z „pod 
Lip,“ przeniesionych do jednoj siedziby, 
stanowi istotę tej grupy. Szafki pełne 
szezotek, portmonetek, noseserek, luster, 
wachlarzy, parasolek i nieskończonej ma- 
sy świecidełek i fatułaszków, po których 
powierzchni ślizga się zmęozony wzrok. 
Uderzają nas tylko tysiące barw przedmio- 
tów, rozmaitość materyałn i rozgalęziona 
specyalizacya. Nigdzie nie doznajo się 
wzraszonia, « widok aalości równiaż nie 
napawa naszogo oku zadowoleniem wsku- 
tek chaotyczności urządzeniw. Nadesłał 
okazy kazdy właściciel drobnego krami- 
ku, a często szuka się nadaremnie wybi- 
tnych firm, 

Pozostało oddziały głównego gmachu 
rabią mniej więcej to sama wrażenie, Brak 
ręki norządkującej i wszelkiego systomu 
odbiera niektórym oddziałom ich znacze- 
nie. Dyletanci, z których się składa co 
najmniej *,, gości wystawowych, bądź 
uganiają się za ofektami, bądź szukają 
wrażeń imponujących i oszałamiających, 
Cheiałoby się otrzymać np. w miniaturze 
przogląd danaj gałęzi przemysłu w Borli- 
nie, mieć pojęcie o najwyższym i najniż- 
szym jej poziomie. Wymaganiom tym 
sposób urządzenia bynajmniej nie czyni 
zadość. Najgorzej pod tym względem wy- 
szedł dział maszyn. Zdajo się, iż zjawisko 
to można sobie wytłómaczyć zdaniem, któ- 
re napotykamy kilkakrotnie w ankiecie, 
sporządzonej niedawno z powodu kwestyi, 
o ile berlińscy przemysłowey zamierzają 
przyjąć udział w wystawie paryskiej 1900. 
Otóż bardzo wielu koryfonszów przemy- 
słowych orzekło, iż firmy cioszące się re- 
putacyq wszechświatową tylko w razio 
konieczności stawiają się do tego rodzaju 
turniejów. Pomimo kolosalnych kosztów 
zyskują one niewiele. Przomysłowoy śre- 
dniej miary zaś chwytają się wystawy ja- 
ko środka zdobycia sobio rozgłosu. Działy 
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konfekcyi maszyn i olektrotechniki znako- 
micia stwierdzają ten pogląd. 


1. P. 

IE 

WYSTAWA W NŻSZYW NOWOGRODZIE, 
111. 


A [Aj iozmiernie ciokuwy i bogaty dział 

W przemysłu artystycznego przy- 
GEAWĄ| kuwa uwage niemal każdego pro- 
fana i unaocznia ogromny postęp w tej 
mierze, powstanie i rozwój nowych gałęzi 
pradukcyi, nie liczących nawet ćwierć 
wiokn. Tetaj można widzieó, jak dalece 
nauka przycezynila się do udoskonaleń 
i postępu, jak dała się wprzęgnąć do ryd- 
wanu wytwarzania przedmiotów zbytku, 
w któro sporo artyzmu wcielono. I to jest 
miarą postępu, że coraz więcej owych 
„przedmiotów zbytku“ wchodzi w potrze- 
by ludzi średniozamożnych, u nawet nio- 
zamożnych, Rozwój przemysłu artystycz- 
nego wogóle świadczy o wzroście kultury 
ismaku zarówno śród mas ludności, jak 
i sumych wytwórców. 

To poczneie smaku `w społeczeństwach 
cywilizowanych ma swoje dzieje i idzie 
w parze z wyksztalceniem artystycznem. 
O woieleniu zaś tych czynników do prze- 
mysłu i popieraniu owych gałęzi produk- 
cyi myśłano poważnie jeszcze za czasów 
Ludwiku XIV, którego minister Colbert, 
dostrzeglszy w Ronon przemysł fajanso- 
wy, poparł go niemal despotycznem wpro- 
wadzeniem mody na dwór królewski, 
a uastępnia i śród urystokracyi, Wkwótco 
wszakżo zrozumiuno, że bez włuściwego 
podkladu, tj. wykształcenia fachowego 
1rozbudzewiu potrzeb nowych śród mas, 
artystycznu gałęzio przemysłn nie rozwi- 
ną się należycie. Zaczęto tody zakładać 
towarzystwa różne, których zuduniem by- 
ło opiekowanie się rzomioglumi, dostar- 
czanio do ognisk fubrycznych wzorów ry- 
sunkowych i modelów i szavazom wyrabia- 
nie smakn w spożywoach zu pomocą tt- 
rządzania wystaw urtystycznych. Nastę- 
pa eka nieodzowne waruuki powyższej 

ategoryi przemysłu, powstały szkoły ry- 
snnkowe i muzea. Ruch lou rozszerzył się 
na całym Zachodzie i posunął się kn 
Wscehodowi w drugiom ówierówieozn bie- 
żącego stulecia. R. 1828 założono nad No- 
wą szkołę rysunków technicznych, nastę- 
pnie drugą (r. 1649) przemysłowo-arty- 
styczną W ostatniem dziesięcioleciu po- 
wstała jua sporo takich szkół w Warsza- 
wie, Odesie, Kijowie, Rydze, Charkowie, 
Swratowio, Ponzie 1 innych. To wszakże 
ksztalconie przygotowawcze fuchoweów 
do zawodu przomysłowo - artystycznego 
posiada jeszcze dnżo braków; nie ma mis- 
nowicia muzeów wzorów artystycznych, 
podobnych jak w Anglii (Travelling colec- 
tions) i innych krajach, 

Przemysł artystyczny wogóle jedak ro- 
bi postępy, chociaż powolne, szezególnie 
w niektórych gałęziach, jak np. garncar- 
stwo, Wystawa skupiła okazy najróżno- 
rodniejsze wiela fabryk, które powstały 
w ostatnich czasach. Wyroby dekoracyjno- 
ornamentowe, majolikowe, doszły miej- 
scami do znacznej doskonałości. 

Mniej trzeba szukać, ażeby znaluże po- 
stęp w tokarstwie i wyrobie mebli ozdo- 
bnych Iub instramentów. Szczególnie kra- 
jowe fabryki fortepianów, a z tych lwia 
rzęsć w Warszuwie, zyskały sobie już n- 
manie śród ogółn i chlnbnio popisały się 
na wystawie niniejszej. Prawdu, że fa- 
bryki te nio mogą jeszcze calkowicie oby- 
wać się boz dodatków obcych. Stróny. 
kolki, sukno speeyulne, kość słoniowa da 
klawiszów i wogóle znaczna ezęśó mecha- 
mizmn pochodzi awykl raniey, gdzie 
istnieją osohue fabryki, wyrabiające ta 
przedmioty. Z krajowych materyałów 
między innymi są bardzo dobre deski re- 


zonansowe (table de resonanse), Wogóle 
fortemany krajowe dziś juz mogą współ- 
zawodniczyć g zagranieznymi, zarówno 
pod względem zalot muzykalnych, jak 
i strony zewnętrznej. Wyrób instrumen- 
tów strónowyeli również w ostatnich eza- 
sach znacznie się rozwinął. Od r. 1834 
Warszawa stała się ich ogniskiem. W r. 
zaś 1850 także w Warszawie powstała fa- 
bryka strón. Ceny wszakże wysokio, a mo- 
że ji gatunek nie zupełnie zadowalający, 
sprawiają to, że wyroby zagraniczne mają 
jeszeze stosunkowo większe powodzenie. 
Produkcya instramontów dętych w ciągu 
ostatniego trzydziestolecia tuk się rozwi- 
nęła w obrębie państwa, że dziś orkiestry, 
szczególnie wojskowe, już się nie posłu- 
gują zagranicą. 

Fotografia, litografia, cynkografia, foto- 
typia, fotochemigrafia, eoi, cho- 
ciaż niezupelnio, daly jednak obraz postę- 
pu w tych zukresach, Sztuka drukarska 
doszła dziś, szczególnie w miastach więk- 
szych, jak Petorsburg, Moskwa, Warsza- 
wa, do znacznego rozwoju nietylko pod 
względem techniki, lecz i strony urtysty- 
cznej, chociaż nie dorównywa jeszcze ty- 
pografi zagraniczuej, wykwintnej. Dru- 
karnie krajowe dotychezus prawie całko- 
wicie są urządzane za pomocą środków 
zagranicznych, szczególnie niemieckich. 
W calem państwie są tylko dwia fabryki: 
w Petersburga i Warszawie, wyrabiające 
maszyny drukarskie. Produkcya maszyn 
do pisania i zarazem ich pokup, wzrosły 
w ciągu lat kilkunastu, pomimo że są dziś 
jeszcze bardzo drogie, Popyt świadczy 
o wiolkiej cenie czasu i gorączkawości ży- 
cia wytwórczo-handlowego. Dziś maszyny 
piszące wraz z przyrządami do kopiowa- 
nia stały się współzawodniczkami den- 
karni, 

Wielki rozwój drukarstwa, wzrost pism, 
wydawnietw peryodycznych, książek, bro- 
szur, wszelkich papierów biurowych i ko- 
lejowych, stworzył poważną dziedzinę 
pracy, przyciągającej tysiące ludzi, któ- 
rych wszakże byt i racyonalna nauka fa- 
chowa nie mają jeszcze trwałych pod- 
staw. Kasy zapomogowe nia wszędzie iat- 
nioją; o emerytalnych mowy niema, po- 
mima 30 praca zecerska jest bardzo forso- 
wna i pręłko rujnująca sily. Adobywanie 
nauki jest oparte nu praktyce, prowadzo- 
nej woding motod pierwotnych. Pierwsza 
szkoła dwnklusowa dla zecerów powstała 
w Petersburgu dopiero r. 1884, druga, 
prywatna, nieco później także w tem mio- 
ście. Obie wyksztalciły 157 fachoweów, 
którzy przynajmniej nie marnowali csa- 
su na charukterystyczne torminowania 
i wykonywanie praktyki, w znacznoj ozę- 
ści niomującoj nic wspólnego z zecer- 
stwem. 

Wyroby bronzowo stanowią dziś bar- 
dzo jnż poważny odłam produkeyi fabry- 
oznej, staly się ozdoby urtystyczną miast, 
muzeów, gabinetów prywatnych, salonów, 
świątyń, gmachów publicznych itd. Fa- 
bryki krajowe mają wszakże w toj mie- 
rze silne współzawodnictwo zagrani. 
która walczy taniością i prodnktami swoi- 
mi zalewa wszystkie rynki. To niewąt- 
pliwie bylo bodźcem dla wytwórców kra- 
jowych, którzy starają się coraz bardziej 
wyjść z szablonu. Różne drobiazgi, figury, 
kalamarze, lichtarze, podstawki, przyci- 
ska, ozdoby do mebli, uderzają na wysta- 
wie świeżością pomysłów i wielkiem uroz- 
maiceniem, czego jeszcza przod laty kit- 
kunaatn nie było. Kopiowano bezmyślnie 
wyroby zagraniczne i to przeważnie ta- 
kie, które nie miały jnz pokupu na ryn- 
kach zachodnich. Fabrykanci przekonali 
Bię, że niezbędne są wskuzówki i pomoc 
artystów. W wystawie wzięło udzial kil- 
kn przedstawicieli tego dzialu produkcyi 
z Warszawy. 

Oprócz wyrobów bronzowych przemysł 
artystyczny zużytkowuł wiele innych me- 
talów i mieszanin. Są piękne okazy kute 


z żelaza, odlane z cynku. Wytwórey mogą 
tu przy pomysłowości nrtystów wprowa- 
dzić wielką rozmaitość, bo tego radzaju 
wyroby sięgają dalekiej przeszłości, więć 
gdy się zanadto spospolitają szablony dh 
siejsze, łatwo jost czerpać i nrozmaienć 
wzory z wieków ubiegłych, szezególnia 
pochodzące z Włoch, Hiszpanii, Fłandryi, 
Francyi, Gdańska i Augsberga (XVII 
i XVIIL w.) Dziś właśnie dejo się spo- 
strzegać ten zwrot do przeszłości w upa- 
dobaniach ogóln i produkeyi fabrykantów. 

Jakkolwiek dużo jeszcze braków posia- 
dają wyroby krajowe, zuaąaġ jodnak już 
wpływ sztuki, przynajmniej ua pewne ro- 
dzaje przedmiotów. Ozdoby arohitoktoni- 
ożnu i ogrodowe, balustrady, grupy różna 
itd. ujawniają pewną poprawność rysun- 
ku, czystość w wykońnzeniu, usuwanie 
szwów w odlewach po wyjściu z formy. 
To dowodzi, że wytwórey nio uważają za 
korzystne dla siebie i ogółu wypuszozać 
z fabryki wyroby swoje bes ręcznego 
wykończanin, Postęp w toj mierze pójdzie 
pewno z czasem daloj,a zarazem mnóstwu 
rysowników, grawerów, oyzlerów, wogóle 
fachowców, nkształeonych w zakresie ar- 
tyzmu przemysłowego, znajdzie korzyst= 
ne zarobki. 

Dzial eloktryczności tak jest rozlogły, 
różnorodny i wdzięczny, że po prostu sako- 
da go zbywać pobieżną wzmiunką spra- 
wozdawozą. Chcąc przynajmniej ogólnie 
scharaktoryzować dzisiejsze zastosowanie 
oloktryczności w różnych dziedzinach pra- 
ey ludzkioj, trzeba byłoby tej sprawie po- 
święcić osobne miejsce, Do też w artykule 
niniejszym nie zużytkujomy tej całej obf- 
tości matoryalu, jakiego nam dostarczyła 
wystawa, Sama np. elektroliza i olektro- 
metalurgia, jako nadzwyczaj ważne czyn- 
niki w rozwoju różnych gałęzi przemysłu, 
imponują swym olbrzymim rozwojem, 
Galwanoplastyka i galwanostogia sq dziś 
podstawy wielu działów produkoyi mota- 
lowej. Nadto biclenie masy papierowej 
i tkanin, wydobywanie farb, wyprawe 
skór za pomocą alaktrolizy posunio nie- 
wątpliwie wysoko technikę. Dotychozas 
jednak sy to jeszeze próby laborator 
Btoreotypiu swo obecno udoskonali 
wdzięcza również powyżsemu czynniko- 
wi, Olr. 1382 duje się spostrzegać w toj 
mierze wielki postęp. Na wystawie ino- 
skiewskiuj było zaledwie pięcia wystaw- 
ców, którzy wykuzali zastosowanie galwa- 
noplastyki w drukarstwie. Przedmioty 
wówczas wystawiono nosiły charakter ze- 
ledwie prób, Dziś, gdy dynamomaszyny 
znalazły ogromne zastosowanie, drukur- 
stwo udoskonalone, pośpieszne przybrało 
charakter produkeyi fabrycznej, W osta- 
tnieh czasach przybyło mu jeszozo jedno 
udoskonalenie; transformatory prądu cią- 
głego, tj. elektromotor i dynemomaszyna, 
połączono razem na jednym walen i po- 
zwalające korzystać a prądu o stu wol- 
tach ze stacyi contrulnej. Ma to doniosłe 
znaczenie dla drobnych zukludów, która 
nie mogą się zdobyć na własno motory 
i dynamomaszyny Transformatory w 0- 
brębia Państwa Rosyjskiego pojawily się 
niedawno i mają wyjatkowe zastosowa- 
nie. Większość drukarni dużych używa 
dynamomaszyn. Dzis już we wszystkich 
wybitniejszych zakładach wprowadzono 
galwanoplasty kę (między in. $. Orgelbran- 
da Synów w Warszawie), Stereotypy gal- 
wanoplastyczne stoją znacznie wyżaj od la- 
nych, z tego względu, że nie niszczą się 
szybko. Gdy lane mogą dać tylko 40,000— 
80,000 egzemplarzy druku, galwanoplasty- 
czno miedziane 250,000, a żelazne około 
74 milionów wyrażnych odbitek, Prócz to- 
go za pomocą galwanoplastyki można o- 
trzymać wyborne kopie zoryginałów, cze- 
go nio podobna dokonać żadnym innym 
sposobem. 

Ntoreotypy żelazne galwanoplastyczne 
są używane w wyjątkowych wypadkach, 
gdy np. trzeba odbijać około miliona e- 
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gzomplarzy. To toż istnieją one tylko w za- 
kladach wyrabiających papiery rządowe 
(banknoty, karty. banderole itd.). Dodać 
należy, że galwanoplastyka żelazna, wy- 
naleziona w Rosyi, tylko w niej prakty- 
cznie jest stosowaną. Ža granicą zaledwie 
czynią próby. Jedna z wybitnych fabryk 
w Darmsztacie nabywa u skarbu rosyj- 
skiego żelazo elektrolityczne do prepa- 
ratów chemicznych. 

Biusty i wogóle przedmioty artystycz- 
ne, wykonywane za pomocą galwanopla- 
styki, nie są wytworem przemysłu krajo- 
wego. Przychodzą ono zazwyczaj z za gra- 
nicy. Również tylko za granicą są wyra- 
biane za pomocą gulwanoplustyki rury 
miedziane bez szwów. 

Tak zwana galwanostegiu (osadzanie 
„ienkich warstw metaln za pomocą galwa- 
noplustyki) oddaje wielkie uslugi przemy- 
słowi, zarówno za granicą, jak i w obrę- 
bie Rosyi. Bzezogólnie środek ten jest u- 
żywany do zlocenia, srebrzenia, niklowa- 
nia, a nawot w wyjątkowych razach po- 
krywania wyrobów metalowych miedzią 
i kobutlem. Jedno z głównych ognisk 
produkcyi togo rodzaju jest w Warsza- 
wio, która w tym zukresie świetnie się 
popisala na wystawia nad Wolgą. ; 

Elektryczność oddaje joszeze nieocenio- 
ne uslugi w spajania motalów nujtward- 
szych. W obrębie Rosyi sposoby te są u- 
żywRne zaledwie w azościu fabrykach, 
między innemi u Lilpopa i Raua w War- 
azawie, tudziaż w warsztatach kolei Or- 
łowsko-Witebskiej i Uralskiej, Wogóle 
wszakżo spajanie elektryczne w obrębie 
Państwa mało jest używane, eo przypisnją 
zbyt słabemu obeznanin się inżenierów 
a olektrotechniką. Dopiero niedawno tę 
gałyź nauki ztezęto wpowadzać do progra- 
mu wyższych szkół technicznych. 

Kończąc ten bardzo pobieżny przegląd 
wystawy wszochpaństwowej w Niższym 
Nowogrodzie, dodać musimy, że pod wzglę- 
dom nankowym posiada ona wielką war- 
tość i że ta właśnie strona na razio nie 
rzuca sią w oczy, bo nauka nigdy nie jest 
błyskotliwą, nie nęc i nio bawi tłamów. 
Badaczowi postępów wiedzy, spostrzega- 
ezowi zjawisk życia społocznego i ekono- 
mieznego wystawa daje wielką obfitość 
materyału do małowawia oddzielnych o- 
brazów, tndzież charakteryzowania zja- 
wisk i warunków tego życia. Wreszcie da- 
je ona mnóstwo wskazówek, pozwalają- 
cych vrycentować się w poszukiwaniach. 
Naturalnie ani mieliśmy zamiara, ani 
chcieliśmy tego materyału wyczerpać 
w sprawozdaniu niniejszem. Spożytkuje- 
my go w innych razach. 

Zen. Put. 
s- - 
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Radom. Obywatele miejscowi usiłają urzą- 
dzić jatki, utrzymywane przez chrześcian. Za- 
wiązana w tym celo spółka będzie nabywać par- 
tyami bydlo stepowe, założy własną rzeźnię 
i sklep w mieście; w razie zaś pomyślnego rozwo- 
ju przedsiębiorstwa, wybuduje sztuczną lađo- 
wnię. Opracowania kontraktu spółkowego podjął 
się p. Władysław Silnieki, adwokat przysięgły. 

Łódź. Liczba członków Towarzystwa subje- 
któw handlowych i przemysłowych zwiększyła 
się w astatnim czasie o kilkunasta. Jest ich obe- 
cnie BOŚ rzeczywistych i 282 protektorów, Bu- 
dżet na rok bieżący wynosi 31,700 rs. Biblinte- 
ka posiada 2,338 dzieł. Na zakup książek prze- 
znaczono sumę rs, 500, Zarząd tworzy posadę 
bibliotekarza z płacą 300 rs. rocznie. — Na- 
reszcie wymierzono jeden środek przeciwko spe- 
kulneyi budowlanej, igrającej z życiem i mie- 
niem lndzkiem, W nowowrkończonych domach 
zabroniono wynajmować lokale, dopóki kamie- 
nice te nie będą przyjęte przez specyałne komi- 
syo budowlane, Wylamujący się z pod tego roz- 
porządzenia będę pociągani do odyowiedzinłno- 
Ści sądowej, Dotąd mieszkańcy, zdani na łaskę, 


a raczej pastwę kamieniczników, wynajmowali 
lokale prawie na oślep, po obejrzeniu planów. 
Oczywiście byli częstokroć narażani na wielkie 
niewygody, np. wprowadzali się do domów, w któ- 
rych schody nie były jeszcze zaopatrzone w po- 
ręcze, okna nie miały szyb itd. — Wielkie przę- 
dzalnie i tkalnie bawełniane na wzór fabryk za- 
granicznych, zaczęły sztucznie zwilżać powietrze 
w zakładach. Wpłynie to na polepszenie hygie- 
nicznych warunków pracy i na jej produkcyj- 
ność. — Instytacye kredytowe w Kodzi przesta- 
ły przyjmować do dyskonta weksle wystawione 
na komorne, Właściciele domów skutkiem tego 
korzystają z uslug dyskonterów prywatnych, 
którzy wyzyskują położenie: pobierają za dy- 
skonto weksli krótkoterminowych 120), a za 
płatne w terminach 9—]2 miesięcznych biorą 
po 18°. — Powstaje w Łodzi Bank kupiec 
którego głównymi założycielami są wieley fabry- 
kanci. Kapitał zakładowy stanowi 8,000 akcyj 
po ra, 250, czyli 2,000.000 ra. Operacye pole- 
gać będą na dyskoncie wekslów, kupnie i sprze- 
daży waluty zagranicznej, papierów wartościo- 
wych itd, Termin otwarcia zapowiedziano na L3 
stycznia, 

Kijów. Wedtłag Już. Kr. generał gubcrnator 
kijowski, wołyński i podolski, lr. A.P. Ignatjew, 
otrzymuje nowe wyłsze stanowisku, Jako jego 
następcę wymieniają gubernatora niższonowo- 
grodzkiego, general-lejtnanta Baranowa, — Pier- 
wsze Towarzystwo iryngacyi powstaje na połu- 
dniu Rosyi z kapitalem 400,000 rs. w 1,000 
akcyach po 400 rs. — Bogate pokłady rudy ż 
łaznej odkryto na Krymie w pobliżu Ken 
Wziął je w dzierżawę ud miasta inżenier fran- 
cuski Bayard na lat 30, 

Pefersburg. Pełers Wiad. powracając je- 
szeże raz do sprawy projektowanego ogranicze- 
nia ulg młodzieży, twierdzi, że pomysł ten niema 
wielkiej wagi dln ministeryum wojny, ponieważ 
liczba wstępujących do wojska studentów i wy- 
chowańców gimnazyów jest zbyt drobną w poró- 
wnaniu z liczebnością armii, a natomiast może 
bardzo szkodliwie oddzinłać na wykształcenie 
wyższe. — Prawit, Wiest. ogłasił rozporządze- 
mie o powołaniu w r. b. 282,400 rekrutów. Z li- 
czby lej wypada na Królestwo Polskie: gub. 
Warszawską 4.341, Kaliską 2,525, Kielecką 
2,251, Łomżyńską 1,721, Lubelską 3054, Piotr 
kowską 3,059, Płocką 1.593, Radomską 2,321, 
Sawalską 1,924 i Siedlecką 2,222, — Powstaje 
w mieście Towarzystwo dostarczania robotnikom 
przedmiotów „pierwszej potrzebę” w dobrym 
gatunku i po cenach mskich. Założycielami tej 
instytucyi są fabrykanci. 


Wiadomości społeczne. Zatwierdzono ustawę To- 
warzystwa spożywczego urzędników państwowych 
w Konsku, gub. Radomskiej. 

— Władze sustryackie wyśledziły całą szajkę 
handlarzy, werbujących młode dziewczęta dla Tar- 
cyi I Ameryki południowej. Spółka zlożona z męż- 
czyzn i kobiet. 

— Fundacya Nansena, stworzona dla popierania 
wiedzy, ciągle wzrasta, dzięki składkom publicz 
nym. Najmniejsze wynoszą dotąd po 100 koron. 
Konsul Heiberg w Chtystyanii ofiarował 50,000, dr. 
Nobel i br. Dickson po 25,000, rodzina Schau w ('hry- 
styanii 15,000 koron. 

— Główna komisya ogólnego spisu ludności ukoń- 
czyta już wszystkie prace przygotowawcze. Instruk- 
cie, broszary, kartki i inne blankiety musiano wy- 
drakować w następujących językach: rosyjskim, 
polskim, litewskim, arabskim, ormiańskim, burya- 
ckim wotiackim, kałmuckim, kirgizkim, łotewskim, 
niemieckim, tatarskim, turańskim, fińskim. czere- 
miskim, eznwaskim i estońskim. 

Szkoły. Póltawa i Charków starają się o szkoły 
rolnicze. Ministeryum zaproponowało, ażeby oba 
miasta wspólnemi silami otworzyły jeden instytut 
agronomiczny. 

=- W Kazaniu otwarto nowy instytut weteryna- 


— Deparlament rolnictwa opracował plan wy- 
ksztalcenia rolniczo-gozpodarskiego w glówsych 


okręgach rolniczych państwa. Plan ten, który wej- 
dzie pod rozprawy w drugiej sesyi rolniezo-wiej- 
skiej, polega na następujących punktach: 1) w celu 
rozwinięcia wśród ludności wiejskiej odpowiedniej 
wiedzy, należy otworzyć nowe zakłady naukowe 
specyalne istniejących już typów i uzupełnić sy- 
stem wykształcenia innemi instytneyami charakteru 
naukowego, w celu fachowego przygotowania odpo- 
wiedniej liczby specyalistów i rozpowszechnienia 
wiedzy agronomicznej; 2) liczba szkól różnych ty- 
pów powinna być odpowiednia do podzialu państwa 
ma różne okręgi ralnicze i zgodna z potrzebami 
każdego z nich; z tego punktu widzenia w zakresie 
rolnictwa pożądanem jest: a) utworzenie wyższego 
zakładu ugronomicznego na południu państwa, 
b) otwarcie średnich zakładów naukowych w głó- 
wnych okręgach rolniczych, gdzie ich niema dotąd: 
c) otwarcie szkół niższych skarbowych ustałonego 
typu po jednej na guberbię, gdzie ich niema, i po 
kilka prywatnych, prostszej organizacyi: co się ty- 
czy ogrodownictwa i sadownictwa, to departament 
użnaje za konieczne otworzyć w Rosyi europej- 
skiej, niezależnie od istniejących szkół prywatnych, 
pięć skarbowych typu szkoły w Penzie, jedną śre- 
dnią i wyższe kursy ogrodnicze. Uznano za pożąda- 
ne otwarcie nowego instytutu mleczarsko gospodar- 
czego, allı wyższych kursów dla studyów mleczar- 
skich, w celu wykształcenia techników instruktorów 
iuauczycieli szkół, tudzież otwarcie szeregu niż- 
szych szkól mleczarskich Wyrażono życzenie, aby 
przy średnich szkołach agronomivznych otwarto 
specyalne oddziały dla przygotowywania techników 
w zakresie pszczelnictwa i pasitczniciwa, 3) Wszyst- 
kie wskazane wyżej zaklady naukowe maję być 
otwierane stopntowo, w miarę wynajdowania źrodeł 
miejscowych na pokrycie kosztów organizwogi i u- 
trzymania, mezależnie od sum, które mogą być 
udziełane ze skarbu państwa, 

— Szkola rzemiosł im, Konarskiego w Warszawie 
wkrótce będzie zreformowana wedlug typu normal- 
nego, opracowanego przez ministeryum oświaty 
r. 1889. Program przedmiotów ogólnie kształcących, 
niemających mie wspólnego z rzemiosłem, będzie 
znacznie skrócony. Prócz tego kura nauk zamiast 
lat sześciu, będzio trwać tylko cztery. Do zakładu 
tego, po skończeniu szkół elementarnych, mają być 
przyjmowani uczniowie, którzy w 18-ym roku będą 
zupełnie przygotowani do pracy w fabrykach, za- 
kladaci przemyslowych i warsztatach. 

Kolejs i kamunikacys. W Zakopnunem zaprown= 
dzono sieć telefonów rządowych. 

— Naczelnik warszawskiego zarządu pocztowego 
czyni starania o bezplatny przejazd listonoszów 
w iramwajnch. 

— W roku przyszlym powataje nowe towarzystwo 
żeglugi parowej na Wiśle między Warszawą a Wło» 
cławkiem 

— Pelerb. Wied twierdzą, iż stery kolejowe zain- 
teresował projekt ntworzenia marek, usuwających 
trudności, związane z kupowaniem biletów. Pasażer 
ma naklejać markę na stosownym blankiecie. 

— Wobec otwarcia ruchu na kolei Syberyjskiej, 
oglaszona twryty strefowe do 8,010 wiorst. Całą tẹ 
przestrzeń w klasie trzeciej można przejechać za 36 
rs. 80. 

Peterb. Wied. dowiadują się, iż kolej Wiedeńska, 
ma w roku przyszłym przejść w ręce skarbu. 

Wystawy i zjazdy. Zjazd młynarzów zapowiedzia= 
no na połowę listopada. 

— NA wiosnę odbędzie się w Petersburgu wysta- 
ma szkółek laśnych. 

— W Berlinie otwarto międzynarodowy kongres 
pracy kobiet. Przybyła 500 uczestniczek z różnych 
państw. 

— W Gostyniu (Poznańskie) otwarto wystawę 
grzybów jadalnych i wujących. 

Zmarli. Kuzebiuaz Czerkawski, wo Lwowie, pro- 
fesor filozońi na uniwersytecie lwowskim, h. poset 
do rady państwa i sejmu galicyjskiego. 

— Władyslaw Ordyński (Blumenfeld), literat. 
Odebrał sobie życie; liczył 24 lata. 

— Maks I'arkos, w Temeszwarże, literat i tłó- 
macz Petófiego; odebral sobie życie. W kieszeniach 
jego ubrawia nie znaleziono ani jednego centa. 

— Jerzy Lienbacher, pod Saltziurgiem; znany ze 
swych walk w parlamencie austrynckim, szermierz 
partyi niemiecko-klerykalnej Nie odznaczał się 
sympatyą dla Slowian, szczególnie zaś dla Polaków. 
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Jednemu z prow. Ochranianie dzieci od okrucień- 
stwa ciemnych i złych rodziców zapomocą kar są- 
dowych byłoby ostatnim i najmniej skutecznym 
środkiem. Uknrnni móściliby się niezawodnie na bez- 
brobnych i pozostających w ich wladzy istotach, 
a trudno, żeby w każdym domu stróżował filantrop 
lub prokurator, któryby tę zemstę powstrzymywał. 

M. K. Niewiele dodaćhyśmy mogli do uwag w li- 
ście Pańskim zawartych. 

SŁ D., Żądając wskazania dziel do przekladu, 
ma Pani zapewne zamiar zażytkowania swych tó- 
maczeń w druku. Otóz ostrzegamy, ze podaż lego 


byloby znaleźć nakładcę. A w takim razie po co 
marnować czas i trady? 


— Komitel Kasy pomocy dla osób pracują - 
cych na polu nankowem imienia J, Mianowskie- 
go podaje do wiadomości, że z zapisu Jakóba 
Natansona przyznane zostaną w vuku przyszłym 
dwie nagrody pieniężne, > 

Jedun nagroda przeznaczoną będzie za najle- 
pszą pracę z dziedziny nauk ścisłych (matema- 
tyka, uauki przyrodnicze włącznie z biołogiczne- 
mi), ogłoszoną drukiem w języka polskim w la- 
tach 1893, 1894,1895, 1896; druga, za takąż 


pracę w dziedzinie nauk społecznych, Flozoficz- | 


uyeb, prawnych, historycznych lub tym podo- 
bnych. 

Zgodnie z ustawą Kasy pomocy i stosownie 
do zastrzeżeń; uczynionych przez zapisodawtę, 
powyższe nagrody udzielone być mogą jedynie 


poddanym rosyjskim, mieszkańcom Królestwa 
Polskiego, w Królestwie urodzonym. 

Komitet zarządzający Kasą, własnem stara- 
niem usiłuje zebrać dla poddania ocenie prace, 
agloszone w wymienionym okresie; dla unilnis- 
nia jednak możliwych przeoczeń, prosi o skła: 
danie prac, a których mowa, w blurże Komite- 
ta (Bank Handlowy) lub na ręce jednego z człon- 
ków Komitetu, przed 1 października r. b. 

Za Prezesa Komitetu prof. D. Baranowski. 

Członek Komitetu Seteretarz St. Libicki, 


Student uniwersytetu poszukujo 
korspetyeyj. Windomość w Redakcyi. 


— Do dzisiejszego numeru dołączamy 
w dodatku kwartalnym ark. 7—12 dzie- 
la Dallemugne'a: Człowiek zwyrodniały. 


rodzaju prac jest obecnie za wielka i że nielatwo pz E— 
—+m a A M. M WE W HK M. p 
[OSURZEŻZENIE! Wydawnictwo HENRYKĄ WAWELBERGA. 
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Compagnie du Vin 


„»AINT-RAPHAEDL” 


Walence, Drome, France, 
podaje do wiadomości, iż w Warszawie po- 
jawilo się w handlu fałszowane wino 
Śnint. Raphael i dlatego prosimy przy ku- 
pnie zwracać uwagę na markę la- 
bryczną naszego wina, i na markę Stownrzy- 
szenia fabrykantów dla ścigania fałszu (U- 
nion des Fabricants pour la ropression de 
contrefaçons), Każda butelka naszego wina p 
jest zaopntrzona w pieczęć komory w Libawie i dołączona jest do niego 
broszura dra de Barre o winie, jako środka pozywnym, 
wzmacniającym i skutecznym. 

W Warszawie nasze wino można nabywać u Pp.: Czesława Daj- 
kowskiego, lakuhsohna i lamnickiego, E. Langnera, W. Lechow- 
skiego, l. Lijewskiego £ Co, Romualda Lesisza & Co, |. Mrozow- 
skiego, W. Mullera, A. Potrzebskiego, M. Seydla i Synów, Simona 
i Steckiego, E. Skarupskiego, Ludwika Spiessa i Syna, Schultza 
Zawadzkiego, w Towarzystwie „Unitas,“ F. Venuleta 6 Co, 
P. Voigta & Co, H. Welta. 1. A. Weycherta i J. Zelnikara 


Nakładem naszym wyszła 


TRYLOGIA HENRYKA SIENKIEWICZA: 


ME „OGNIEM i MIECZEM" 2 tomy, 
„POTOP“ 3 tomy, 
„WOŁODYJOWSKI 1 tom, “30 


opuściła prasę w taniem „lubileuszowam wydaniu.“ 
Cena wszystkich trzech powieści (6 tomów) w księgarniach: 
w całem Państwie | rubli dwa (8. 2) 
GMO w oprawie rubli trzy. 


Sklad główny w księgarni Gebethnera i Wolffa w Warszawie, 


(S WYDAWNICTWA „PRAWDY“ X) 
“wa 


E. Tylor. Zmyćlność 4 moralność 


ń 
Ej 


PSYCHOLOGIA DZIEGKA 


Dr. med, L. Woltarga. Fl 
JH Cena ra, A, © przesylka pocztowa 
ra. 2 op. 20, Kyżemplarze opraw- p; 
ne u 20 kop. drożej, E 
CKZZKKZKKDTRKKKm 
Do nabycia w księgarni T. Paprockiego: 
Dr. M. Misiowicza: Drobnoustroje drog 
moczowych. Tegoż: Rozpoznania i le- 
czenia rzeżączki według metod uży 
wanych w szpitalu Neekora w Paryżu 
E. Milla: Poszukiwanie kliniczne nad 
xąpielumi nasiadowemi. 
D-ra M. Mieiawicza: Obecny stan nauki 
O katarze pęcherza moczowego. 


SZKOŁA PRYWATNA MĘSKA 


przy ulicy Chmielnej Nr. 13, 


przygolowywa uczniów do niższych 
trzech klas średnich zakładów nauko- 
wych. Przyjmuje się nawet nieumieją 
tych czytać i pisać, Wymagane są: mo 
tryka urodzenia i świadectwo szczepio- 
nia ospy. Przy szkole stancya dia ucz- 
niów szkół prywatnych. Zapis odbywa 
się codziennie od godz. 10-ej do 2-ej 


Przelożony szkoły R. Kowalski, 
b. nauczyciel szkół rządowych. 


J. Brandes. Główne prądy liters- 
tory XIX w., tomów cztery, tł. 
K, Lewald — rs, 6. 

Ekonomis polityczna według naj- 
znakomitszych badaczów uie- 
mieękich niożona — rs. 3. 

L. Liard. Logika, tlom. K, Le- 
wald — rs. 1. 

A. Espinas. Społeczeństwa zwie- 
Teges wraz z dodatkiem ogól- 
nyeli dziejów soeyologil — ra. 3. 

Uwaga. Wszystkie powyższe 
ela abonenci Prawdy on- 

bywać mogą Za połowę ceny. 

L.H.Morgun. Społeczeństwa pler- 
wotne, czyli badanie kuivi Indz- 
kiego postępu od dzikości przez 
barbarzyństwo do cywilizaeyi, 
przekład A. Bąkowskiej — ra. 4. 


rotlin (w oprawie) — re. 5 

J. Barni i A. Krzyżnnowski. Mę- 
czennicy myėli (w oprawie) — 
ra, l. 

Dr. Azum. Charakter w zdrowiu 
i w chorobie — kop. 40. 

N.Hirszband, Byrcn w arywkach, 
kop. 50. 

Dr. F. Rajkowski, Poradnie 1e- 
karaki wraz z apieką domowy 
(w oprawie) — ra. l. 

K.Lewald. Historya XIX w, od 
r. 1800 — 1888 — rs. 8, k. HU. 

E. B. Tylor, Antropologia z ilu- 
stracyami, przeki, A, Bakow- 
skiej — ra. 2. 

M. Mignet. Historya Rewolucji 
francuskiej, tomow ówa—rs. 2. 


4 hawk da d 6 4 bwa MO Ma mak ah hd 


Bezpłatny dodatek Brawd" 
i Sasa Dy Ji syo log 11 


Huxlepa— Rosenthala, 


E 


wyszedł w osobnej hoiążce i jast do 
mabycia ża cenę z». 2, % proezyłfią 
pocztową zs. 2 kop. 15. 


SA a 


Ne koszta przesyłki do każdego rubla rależy 
dołączyć kop. 16. 


Staraniem Spółki Nakładowej wyszedl z druku: 


mary kaza cime 


WYBÓR PISM 


tem III-ci i zawiera: 


Księgę Le Grand oraz Nace florenckie, 
w przekładzie 
Maryi Konopnickiej. 
Cena rubel jeden, na przesyłkę kop. 15. 


Redaktor i wydawca dr. fil. Al. Świętochowski. 


Jioasozeso Ienoypow. Bupmasa 13 CeuraGpa 1896 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr, 8. 


